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Tajemnicze samoloty nad Szwecji)
N .w e t  tu rze  S itetn e  nie sg przeszkodą dla nieznanych lotnlndw

SZTOKHOLM (PA T ) _  P ra- 
i opinja publiczna Szwecji od 

fcjlKU miesięcy wzburzona jest ta* 
jtn in iczą spraw ą nieznanych lot­
ników, którzy według obserwacji 
ludności okręgów północnej 
Szwecji, dokonują stale od kilku 
tygodni przelotów nad terytorjum 
Szw trji, Norwegji i Finlandji. Ta 
jemnicze samoloty przeważnie od 
byw ają swe loty w kierunku z za 
chodu na wschód i zpowrotem, 
bzz względu na pogodę. Zaobscr 
wowano nawet, że chwilowe bu­
rze śnieżne i zawieje nie przesz­
kodziły nieznanym lotnikom w 
icl. regularnych przelotach.

W  połowie ub. miesiąca czyn­
niki rządowe ząjęły się powyższą 
sprawą, Jednakże do tej pory u- 
s iab p o  tylko jeden fakt, że żaden 
cudzoziemski lotnik nie lądował 
na terytorjum Szwecji i że na tery 
torjum, na kiórem dokonywane 
*ą przeloty, nie Istnieją jakiekol­
wiek składy ani magazyny zagra­
niczne.

Na.orniast fakt owych przelo­
tów pozostaję bezsporny.

Poją wjenię ęję sąmołętów 
U w i e r a  równię? ofięjaby  ke- 
m unbat sztabu generalnego Fis* 
jftndji-

W czoraj w  czasie posicdz?nia 
Rtgsdagu iSejm u), premjcr Han* 
s&a odpowiedział na interpelację 
przywódcy partji konserwatyw­
nej Lindmana, która poruszała 
ąpiaw ę tajemniczych samolotów. 
W edług powszechnych podoje 
Tfzfij są to prawdopodobnie samb 
Jęty rosyjskie albo japońskięl 

prem jcr Hanson oświadczył, 
te rząd wysłał eskadrę czterech 
lem olotów  myśliwskich, ccicm 
.wyświetlenia tej niezwykle tajeni 
fckzcj afery i ustalenia identycz­
ności letników,

W związku z powyższą w iado­
m ością P. A. T. otrzymuje jesz- 
vM następujące szczegóły: 

W zburzenie w Szwecji w ieś­
ciami o tajemniczych samolotach

Crjyb ia ło  charakter psychozy, 
odzie cnjemi gromadami patrzą 

w niebo nawet w aamym Sztok­
holmie, choć tajemnicze samolo­
ty w tej okolicy Skandynawji nie 
Okazały się nigdy.

Tymczasem przybywa dowo 
dów, ie  „tajemnicze samoloty' 
■ie są wytworem fantazji.

Opierając się na tych dowo­
dach władzę fińskie wysłały do 
pólnocwej Ftnlanaji oddziały woj 
śka. Podobno, jeaen z lotników 
fińskich w czasie lotu wywiadów 
czego stwieidził sygnały ognio­
we na ziemi. Aparat sygnałowy 
odkryły władze wpobliżu miej­
scowości Kenu. Aparat zawierał 
10 ntrów  nalty, wystarczającej 
na przeciąg trzech dtji.

Kapitan pai owca „Tordęu- 
skiold", kursującego między Ka- 
belwngcn a Tromsce, uznał, ie  
pewnej nocy ujrzał na niebie 
światło silnego reflektora. Po

chwili usłyszał szum, motoru { ta 
jemniczy samolot przeleciał łwjv 
d?o nisko niad parowęęm, żał&gą, 
opuozoną w arzen iem  silnika, ari 
działa również sam olo t Uoalo 
jej się nawet zauważyć, że samo 
lot posiada dwa silniki oraz, że 
samolotem kierował tęgi męż­
czyzna w skórzanej kurtce. Samo 
lot miał kierunek na połudruowy- 
wsrhod.

Załoga tegoż parow fa widzia­
ły w okolicach Swoilwęr wielki 
biały statek, silnie oświetlony. 
Zauważywszy parowiec, siatek 
umknął, rozwinąu szy wielką 
szybkość.

!(f M m  W illi
p r z e c iw  t e r a ,o w i  n zro c o iik y c h  pocJalls-Ow i

Wrogie BttisifOkl między Ausżrję ! 
Nk,ucauil uległy gąlsze; iu jaogflieniu. 
Tmvrystyczna ągitacja naroupwycn' 
sqc'alistów w Austijl zmusiła ostatnio 
Kanclerza Doluur_a do szukania porno 
cy u t. zw. wielkich mocarstw. P Sfltiśi 
my już o nocie skierowanej do Aągjjl, 
ą następnie o memoi.ąle, wysianym 
łjrjśpei-e&J r do . cądu njenuęęł le*o.

W czwaitek nadeszła odpowiedź >i|ę 
mjecka, „ tejże nęcy i dekhu^eja Au. 
strjl. stw.»di ajacu. t* nota RsMsy 
jest nićjadgwa łniaj^ą. że „wMożli* 
w|a ber p/».ean.e p ,.oz. ,„l .„ie i że 
„r id austrjaekl pó]d4* dale, tą drugą.
k tan  n>u wsMzi*,i sy tuacji.

IJznaiub przez Austrję odpowiedz! 
alągiieckiaj za niewyśtaj-s aj? %, ifOzu 
mleć należy jako zipowiedż zwróce­
nia ple do MC, Nfef9fl6w,

W  dniu wczorajszym zostały 
(organizowane w W iedam  wiel­
kie ipftnifwraeję, dające wyra* u- 
znaniir dla polityki kanckrM  Doli 
iijp ą . W łasciaństwt austriackie 
zdubyjó się na agt samoobrony 
webóo teiorysiycznycn ahasęsóv* 
ik  w o n /  narodowych *evjah- 
stow,

P o  W iednia przybyto wczoraj 
okoio 120 tysięcy chłopów zs 
wszystkich okolic Dolnej*AustrjL 
Odoyi się masowy pocnód, a na­
stępnie olbrzymie fgromadzemę,

Zgiom adzenls zgotowało kan­
clerzowi burzliwą długotrwałą o- 
wację.

Dyktator N enret dyktatorowi Włoch
proponuje przesiedlenie do Niemiec ZOOOOO Austrjakdw włoskich

LONDYN IPA T). ..Daily T e- 
lejrraph'* donosi o  dziwnej pro­
pozycji, uczynionej Jakoby 
przez H itlera M ussoliniemu. Hit 
ler m iał rzekom o proponować, 
że osadzi na roli w Niemczech 
w szystk ich  A ustrjaków  zam ie­
szku jących  na T yro l wioski.

W e włoskiej części Tyrolu  
mieszka około 200 tys. Austria­
ków. W obec ostre j politylci ita- 
ljanizacji T yrolu . —  pisze dzień 
nik —  usunięcie wszystkich 
A ustriaków  do Niemiec pozba­
wiłoby stosunki wiosko - nie­
mieckie płaszczyzny nieporozu-

Mne H M  Hlil rami
P t  A b y  n a d  o d m ł a c i d n .c m  z w .e i z ą t

Polskie instytucje naukowe 
podjęły sensacyjne próby w dzie 
dżinie odm ładzania Organizmów 
sw jerząt, co może mieć duże zna 
czenie praktyczne w hodowli 
rolniczej.

Kierownictwo Zakładu W ete­
rynaryjnego Uniwersytetu W ar­
szawskiego, prowadzi wstępne 
atudja nad hormonami poszcze­
gólnych zwierząt.

Jak wiadomo na metodzie hor 
tnonów oparte są również próby 
odm ładzania organizm ów ludz­

kich. Znany przyrodnik polski, 
rektor Uniwersytetu Poznańskie­
go prof. Runge przeprowadził 
szereg doświadczeń nad odmła­
dzaniem koni.

Na zaproszenie polskich sfer 
lekarskich, przybyć ma z wizytą 
do Polski prof. weterynarji w Ry 
dze S. Lebiediew, celpm wygło-

tnien, co mogłoby mieć decydu­
jący wpływ i,a stanowisko 
Wioch wobec Austrji.

W ycicicl Zachować i

W E Z W A N I E !
NU zlIecona ćhoroby  w łosów  rozm nożyły się 
feąrdtt* filn lę, zw łaszcza w osta tn ich  latach  
u m ężczyzn, kobiet i dz eci, I z a;jraż» jH częs to  n ic sp o t 
S trzeżone, nie w yw oijjąc  żadnych bólów, te j najp iękn iej, 
a ze], na tu ra lne] ozdobie cz ło w ie k a— włosom .
50 letnia p rak tyka  w dziedzinie p ielęgnacji w łosów 
zapoznała p. Annę Csillag z tysiącam i przypadków , gdzie 
w skutek  m eśw iaaom oScl lub n led b c lo śd  już od dzie­
ciństw a rozpoczyna sią pqwc ne obum ieran ie  korzonków  
w łosow ych I w ów czas w »ze,kle zabiegi celem  odzyska­
nia włosów, są  spóźnione.
Te przypadki, k tó re  należy p-zew ażnie  tłum aczyć n ie­
św iadom ością danych osób  o istr, en u choroby, skłoniły 
ńas do bezw arunkow o koniecznego Środka zapob ie­
gaw czego, o m ianow icie

zd ]ie łrtie  b e z p ła tn e g o  b a d a n ia  w ł o s O w
w nadziel, ze  każdy dla w łasnego dobra I w In te resie  
dobra ogóiu gorąco  nas w tem  poprze. Je ś li wlec kto 
>«,uważy w sw oich w łosach eym ptom y cnoroby, jak:

tupiaS. u y p ad an i*  wlotów  (lakżo  mioj*cowe), ro- 
Zdw ajanie i łam anie iią  wToiói/, ko łtun ien ia , p n  t j  Rok Zkl 1876 
CDU -w .ma L d  w y t- i ie n  # w lptów , pow olna lub 
ZP e-OUkif odra*tąp<« m p io w , p -ł- .d n .c -» ,o a  aiw iy^la |  f. 

wówczas jest jeszcze czas przeszkoazić galsiemu '>zWQiOWl i *J 
cząsrpkrpd jeszcza nierozwinlgtej chorobie I Jej zapoblę.*.
W szystko co  powinniście uczynić, to wypełnić doKladnle zamieszcjp-y, 
poniżę) k ip , |Oi. rjusz I przesiać go wraz z próbką wiosów do naszego 
l«t>0rotorjuin. Bjóatlie włosów, jakpteż przęsianip wyniku M4ąni« H it
bpapfa.tnp 1 bęa sobowiązania.

LOOO zlotycli
iśaje Anna Csjljag tem u, któFy udo- 
wndni, żc  m js ją ł zapłacić tub w inny 
epóąut* Uiścić slą za bąean le  wło- 
ąpw, rilę  te n a jc  a się wiąc w p rze . 
f.cną*..u, ze ya W am <est n iip o - 
tr z e p m , !jd , ża  k to ś W as wyxo- 
Tzyątą, K ł*oy m psl stą  u p eu n lc  
U s tą r ie  zdrow ia sw ych wiosów,

yfnim bydziy papoino.
U w ażajcie zaw czasu  na włosy Wa­
szych d z iad , bo nie is tn ie je  dzie­
dziczność łysienia, lecz tylko za- 
nlpdbąitin. § . t  :znp nip je s t  ywa­
runkow ana wiekiem .
■ ■ K  a Ton kwe*tjonBrjuaa lub 
Jego odpis należy 6umienr,ie we 
WZiystkięh puiiktdct dokładnie wy­
pełnić i wraz z kilkoma, w ostatn ich  
czasach  w yczesanem i włosami, wy­
słać celo,,, zupełn ie  bezp la tneao  
zbadania .p rzyczem  zobow iązuje slą 
ido zachow ania zupełnej dysk .ęc ji

A N N A  CSILLAG
K R A K Ó W . Na 6ródHN 2 5t 3

N ozw iil o 
Ą drcs w  
Z . w ód 
W i«k -----
Czy c ien ia ł pan  (i) pa wypadanil 
wtoaów? T—  -----------1— —
Czy m a paa (i) łup ie**
Czy wio* p a a a ( i)  a«l OSabp,
tiurty?-
Czy ik ó ra  głow y jesc w ra lliw a f

praebyżC ty  w e n i t a i m  czaiło
pan (i) jk ie  ehorobg7---------------
Jeżeli t»k, jaii^ie?   -------
Czem pie ęg sujo pan  (>) w joiy?

Czy ma Kun (i) t r y a .r ę  fhżopiaag.
. z ,  też dlusie włoe/7------------- ~ T
C \y  w łosy pana  (ij i ,  raadk to , !pb 
g«ato7
Czy c ls rp ip an (i) na b ó | , | ( * y y ; .
(Załączyć 30 gr. w ziiaczlcaęh po­

cztow ych na odpow iodź)
573

Odrąbała mężowi głową podczas snu
Straszny v.rypadeł( zdarzył s if  nlę, gdy i dokunałą jej w stanie ,ły  tnąż nie pomyślał o um ieszeją 

we wsi N ieh* (pow. zamojsl«>rłthOfoby umysłowej, Dziwić się niu chorej kooiety w zakładzie 
Oto 25-letnia Zofja Mazur.towa, jeno należy, dlaczego rodzice, a dla w arjatów . Nią hyłooy wów- 
uinysłowo chora, w przystępie w szczególności tragicznie zmar J czas dramatu, 
ataku furji chwyciła siekierę i po 
tęznym uderzenięm porąbała gło 
\vę śpiącemu mężowi.

M azurkową została areszto­
wana, Oczywiście nię będżie ona 
odpowiedzialna ?a św ą zbrod-

Nowe sironrlctwo 
t* rzaScIJa sku - społeczne

Jak si| dowlaJuji my, w stronnłę- 
tv. ta Chrześcijańskiej Demokracji dołto 
iit>> sl? ostatecznie rozłam. W Warsza 
wie odbył się zjazd organizacyjny no. 
..ega ationnictwa cłirzesęljańsko . spo 
ie cnego przy udziale około tOO osób 
z całego kraju, /jazd poprzedzony zp. 
,tał njboinństwem %» kościale Trcesh 

Krzyży, która odprawk k% prałat Ka.
czyńsjd.

P e^esem zarządu głównego nowego
stroni.twp wybrany tostal 6. rnin'ster

szenia odczytu o V ykrytym przez T yęzUo, i. prezesem rady naszel 
niego sposobie odmładzania zwie 'n*j wydawca „Ciosu Narodu*'* w Kra- 
/zą t. Lebiediew odkrył apccjsl* K?w!® dr. Bur tan. 
ny sposób zastrzyków do krwio 
Fiegu. powodujących odnaw ia­
nie zestarzałych organizmów.

SI 18 W
N CW Y  JORK (PA T). Dzie­

sięć ty sięcy  szoferów  taksów ek 
now ojorskich zastta jkow afo , d i 
masra.iąc sle zw rotu  sam y  2 m 1 
jonów  dolarów , pobranych  w

Rzadko notow any w ypadek 
oydarzył Się w M odjiborzu (na 

Pom orzu).
Pom iędzy maśżonltami Czesła­

wem i ris leuą  Jasińskim i doszło 
■'do gw ałtow nej sprzeczki, w eza-
>sie której mąż rzucił się na żonę

Uchwalona p n tz  zjazd d»klaracj* ; w ściekły, odgryzając jej nos.
ideow a P^dnoił, iż nu w a stronnictw o p  . H . i e n a  zavvv ;a z h ó ’u 
p ru w ąd /łi chce w o b «  iządu  p o jjfk ą  j 1 ^  , io
opozycji iwołcząf 1 NiewiadoniO coby ł - f stało,

form ie dodatkow ych op ła t do 
podatku, w prow adzonych  p rze/ 
Tam m ar.y Hali. O p łaty  te uzna­
ne zo sta ły  następnie za niele­
galne.

m w im kłótni
gdyby nie przybiegli Z pomocą 
sąs.edzi, którzy sadystycznie lł- 
sposobionego małżonka i  wielką 
trudnością obczwładnjjl,

W  spraw ę tę w m ieszały w*
władze bezpieczeństwa, oflftdzi- 
jąę Jasińskiego w  wiezieniu 
gdzie, obecnie fO uayśU  M d  
swym czyotOb

PAMIĘTAJ D R U K I j>k wizytów ki, zap ro izen ia , listy, rachunki, 
afisze, czasop iim a. b ro izu ry  i t .  p. w ykonuje N a jt a n ie j
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Chlusnęła Kwasem w  tw a rz lekarza
Rzekomo uwiedziona przed sądem

Przy drzwiach zamkniętych od 
bywał się wczoraj w W arszawie 
proces Ryfki Bartowicz, młodej 
dziewczyny z rodziny mieszczań­
skiej, oskarżonej o oblanie kwa­
sem przyjaciela swego dr. Józefa 
Kurem an a.

Znajomość została zaw arta 
przed 7 laty, w  niezwykłych w a­
runkach. Do gabinetu dr. Kurcma

na, który jest  lekarzem chorób  
SKórnych 1 wenerycznych, zgłosi  
ly się d w ie  siostry. Starsza przy­
prowadziła młodszą, prosząc le­
karza o poradę. Podczas og lę­
dzin pozostawała cały czas w ga 
binecie, interesując się ż y w o  
sprawami medycyny i rozprawa- 
jąc o różnych chorobach ze spec 
jalności lekarza.

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych I komicznych z  ostatnich lat w Warszawie

A CO BYŁO W  ŚRODKU?.-
Pani Eugenja Porajow a była 

już dość stara. Coś tam koło sie­
demdziesiątki. Sama jedna, bez­
dzietna, męża pochow ała przed 
kilkunastu laty. Chwata Bogu, że 
pani Porajow a miała zapewnioną 
starość, naw et dobrze zapewnio­
ną, bo po mężu zostało jej sporo 
grosza. Żyła sobie wygodnie w 
W arszaw ie, trochę zapomniana 
przez wszystkich, ale sam a parnie 
tara, żeby przy jakiejś okazji się 
przypomnieć. Tego dnia, był wła 
śnie dzień św. Antoniny. Pani Po 
rajow a przypomniała sobie jedną 
siostrzenicę, imieniem Antosia...

Owa Antosia tego dnia właśnie 
wyszła na miasto, żeby „kupić 
coś od męża sobie na imieniny'*. 
To powiedzenie było jej wynalaz 
kiem, który co roku przypomina­
ła na 27 października. Mąż jej o 
tem dobrze wiedział i sam już te­
go dnia nic nie kupował, wiedząc, 
Se 1) to, co on kupi, jej się nie 
spodoba, 2) to, co jej się podoba, 
ona sobie już i tak kupi tego dnia. 
Był więc właśnie, żeby dokładnie 
określić dzień, 27 października 
1933 r. Pani Antosia wyszła z do 
mu, zaraz po obiedzie, by wrócić 
ji* kolację taksówką, pciną naj­
rozmaitszych podarków, które do 
stała od mężusia. _

N a progu spotkał ją  m ąż;
—  W iesz, w międzyczasie przy 

azta do ciebie paczka od ciotki 
poraj owej. Jeszcze uie otw iera­
łem...

—  A, doskonałe, zaraz zoba­
czę. Pewno coś ładnego: w zesz­
łym roku przysłała mi śliczną 
broszkę, teraz pewnie znów coś 
w tym rodzaju.

Rozwiązała szybko wstążecz­
kę, rozwinęła papier i skrzywiła 
Się niezadowolona.

—  Co to ma być? Bombonier­
k a?  Też mi podarunek... Ktoby 
powiedział, że stara  nie może so­
bie na nic więcej pozwolić 1 W i­
dzieliście skąpiradło?

—  Zobaczymy, co tam jest w 
środku —  zaproponował jej mąż, 
który lubił łakocie.

—  Ani myślęI —  zawołała. —  
Wiadomo, że czekolada i w dodat 
ku od tego się tyje... Ale, wiesz 
co? Mani pomysł. Dziś jest 27. Ju 
tro będzie 28...

—  A pojutrze 29!
—  Głupi jesteś. Jutro jest 23 

października, św. Szymona, dzień 
patrona twojego szefa. Zawiążę 
to zpowroteni i poślemy. Zao­
szczędzimy sobie.

Dyrektor Szymon Rawiecki lu- 
' bił dostawać prezenty na urodzi 

ny. Personel jego fabryki dobrze 
o tem wiedział i każdy starał się 
dogodzić pryncypałowi. Ten wła 
śnie siedział z żoną i oglądał po­
darunki:

„Od personelu hali maszyn" —  
czytał napis, —  hm, niczego so­
bie prezencik. Taki srebrny przy 
cisk zawsze się przydaje. „Urzęd 
nicy biura ekspedycyjnego", no, 
cł są  naprawdę sympatyczni. 
Spojrzyj, żonusiu, jak a  ładna

rzeźba, w sam raz do stołowego. 
Co tam dalej... „od inżyniero- 
stw a Grajewskich"... Co to takie­
go? Czekolada?! A, u licha! Do­
brze wiedzą, że mam cukrową 
chorobę, więc co to za kpiny 1 Też 
dowcip I

—  Czekajno, Szymku, —  uspo 
Koiła go żona. —  Nie rozwiązuj 
tej paczuszki. W łaśnie sobie przy 
pomniałam, że 31-go są imieniny 
Lucyli. W iesz, jak ona lubi czeko 
ladę. Poślemy jej tę bombonier­
kę. Ostatecznie pudełko jest bar­
dzo ładne.

Pani Lucyla była w samej rze­
czy i jest wciąż wielką am atorką 
czekolady. Tego ranka jednak do 
stała na śniadanie filiżankę czeko 
lady, potem mąż jej podał kilowe 
pudełko nadziewanych czekola­
dek, o jedenastej przyszły dwa 
półkilowe puzderka z czekolado- 
wemi trufelkami, po kwadransie 
transport mieszanej czekolady 
(to  wszystko od rodziny), koło 
południa trzy tabliczki deserowej 
„Plutosa", o pól do pierwszej pół 
tora kilo łomu czekoladowego od 
innej przyjaciółki i zaraz potem 
pięć tabliczek orzechowej od jed 
ncj znajomej i trzy tabliczki mle­
cznej od innej znajomej. Na o- 
biad, naturalnie deser stanowił 
wspaniały tort czekoladowy.

A po obiedzie przyszła bombo 
nierka od dyrcktorstw a Rawiec- 
kich...

—  A, nie! —  krzyknęła panł 
Lucyla. — Tego już za nailto. 
Albo nic! Przecież czwartego li­
stopada mamy coś posiać na i- 
mieniny Karolowi. Pośle mu się 
tę paczkę.

Trał chciał, źe pan Karol nie 
lubił czekolady. Przypomniał so­
bie zalo. że jego wuj, siary pan 
Ernest obchodzi 7-go imieniny. 
Bombonierka poszła do pana Er­
nesta. Że jednak starzec uzna­
wał tylko produkty krajowe, a 
czekolada była szwajcarska, więc 
nie zjadł jej, tylko posłał swej 
starej znajomej na imieniny, na 
15 listopada, św. Eugcnji.

Pani Eugenja Porajowa z przy­
jemnością przyjęła upominek. 
Coś ją jednak zastanowiło.

—  Przysięgłabym, żc to ta sa­
ma... Zobaczmy, zaraz się prze­
konamy.

Utworzyła bombonierkę. W 
środku, między czekoladą, błysz­
czały dwa piękne, perłowe kol- 
czy ki, które miały stanowić pre­
zent dla pani Antosi. Staruszka 
się zasmuciła:

—  W ięc ona nawet nie otwo­
rzyła, żeby zobaczyć, co w środ­
ku, t}lko mój prezent komu inne­
mu oddała?

Ponieważ jednak pani Euge­
nja Porajowa miała z natury po­
godny charakter, więc po chwili 
wzruszyła ramionami, kolczyki 
włożyła zpowrotem do szuflady, 
a czekoladę spałaszowała z wiel­
kim apetytem.

Dr. Kurcman uprzejmie ją  In -? 
formował o wszystkiem I odtąd 
dziewczyna często przychodziła 
na rozmowy. Stosunek trwał 
przez kijka lat.

Rodzina jej starała się wy­
móc na lekarzu, aby kilkuletnie 
stosunki zakończył ślubem, lecz 
ten nie chciał się na to zgodzić, 
twierdząc, źe nic go z dziewczy­
ną nie łączy i ona narzuć* mu się 
tylko.

W  dniu popełnienia dzikiego 
czynu, Ryfka Bartowicz odwiedzi 
ła lekarza w jego prywatnem 
mieszkaniu na Krakowskiem 
Przedmieściu i razem z nim wysz 
ta. Przed bram ą pożegnali się po 
przyjacielsku, bo doktór śpieszył 
się na Nowy Świat. Mimo rozsta­
nia się, dziewczyna podążyła nie 
spostrzeżenie za dr. Kurcmanem, 
który podążył do przystanku ko­
ło pomnika Mickiewicza. Gdy 
wsiadał do tram waju, usłyszał za 
sobą wołanie.

Obejrzał się wtył. Ten moment 
wystarczył do wykonania zdra­
dzieckiej zbrodni.

Bartowicz wylała na tw arz le­
karza żrący płyn z buteleczki wo 
łając: „A, masz!**. Scenę tą spo­
strzegł st. posterunkowy Jatczak, 
który dziewczynę zaaresztował.

Poparzonego lekarza przewioz 
ło Pogotow ie do szpitala, gdzie

okazało słę, źe przez kilka m łtslę 
cy nie będzie mógł wykonywać 
sw tgo  zawodu.

Zapytana w komisarjacfe o po 
wody czynu, Ryfka Bartowicz po 
wiedziała krótko, źe musiała słę 
zemścić za zniewolenie.

W  śledztwie zapytana skąd 
wzięła buteleczkę z kwasem, tłu 
maczyła się, że kupiła kwas do 
dezyfekcji i rozmawiając z leka­
rzem pokazała mu ją, mówiąc, źe 
najlepej by było oblać go pły­
nem za takie postępowanie. Le­
karz podbił jej rękę i w tedy kwas 
wylał mu się na twarz.

Inaczej natom iast zeznawała 
na wczorajszej rozprawie sądo­
wej.

— Kwas kupiłam dla siebie, 
bo chciałam się otruć na oczach 
lekarza. Postanowiłam sobie, że­
by zobaczył, do czego mnie do­
prowadził. Rozmowa nasza przy 
brała jednak gwałtowny prze 
bieg. Byłam podniecona zacho­
waniem się jego i bezwiednie 
chlusnęłam mu w twarz.

Bartowicz odpowiadała z wię­
zienia. Bronił ją  adw. Gelernter.

Dr. K. zenawał jako świadek. 
Mówił, że dziewczyna nie podo 
bała mu się, bo nie była „w  jego 
typie". Dlatego żadnych bliż­
szych stosunków z nią nie miał.
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W e s o ł y  K ą c i k

ZAPACH

Kobieta m aluje się, żeby się 
podobać oczom  m ężczyzny. S ta  
ra się mówić m iękko i dźw ięcz­
nie, żeby sobię zjednać jego u- 
szy . Żeby m ęski nos się na nią 
nie krzyw ił, sk rap ia  sie periunia 
mi.

W szystko  dla m ężczyzny .
W śró d  ludożerców  kobiety r»o 

sypu ją  się jeszcze pieprzem  i sc 
la lub cukrem  z w anilia zależnie 
od tego. czy  ich kochanek lubi 
rzeczy  pikantne, czy słodkie.

U nas smaik kobiety  nie odgrv  
w a żadnej roli. Mówi sie czasem  
do ukochanej: „Z jadłbym  eie z 
m iłości", ale sie kobiety nie je.

N atom iast w ącha sie ia cze 
sto. D latego zapach  kobiety iest 
rzeczą bardzo w ażna.

M ężczyzna staw ia  pod tvm  
w zględem  kobiecie duże wy ma 
gania. Ż ąda od niej, żebv pach­
niała róża. Iii ja. konw alia, fioł­
kiem  lub narcyzem .

Biedna kom eta s ta ra  sie. iak 
może, sk rap .a iac  sie obficie per­
fum am i. 1 choć nieraz jest po­
dobna do kalafiora, lub kanusty  
usiłuje pachnieć, jak fiołek.

M ężczyzna, żąd ajac  od kohle 
ty , żeby pachnia ła sam  rzaJk o  
k iedy  pachnie. Chyb3 po w v j- 
ściu  od fryzjera .

Kobiety naogół nie lubią meż 
czyzn, pachnących  perfum am i.

—  M ężczyzna —  m ówią — 
powinien pachnieć swoim w las 
nym  zapachem .

—  Ale co to je s t „w łasna 7n- 
p ach ‘‘?  —  spy ta łem  pew na da­
mę. —  D októr pachm e karbo­
lem. dostaw ca śledzi — śle­
dziam i, w łaściciel m ydlarn i 
naftą. C zy  o  to  pani chodzi?

—  Nie. —  w y jaśn iła  rni. — 
M ężczyzna pachnie w tedy , kie­
dy się w ykapie.

Kobiety w iec lubią ty lk o  czy ­
stych  m ężczyzn. C hoć zau w aży  
łem . że niezaw sze. Znałem  m o 
dzieńca. k tó ry  się codziennie ka 
pał ł codziennie czyścił sobie u- 
branic benzyną.

Pom im o to kobiety  uciekały  
od niego. Bo go czuć było  ben­
zyną. ;

Aż w reszcie  zna lazła  się jed­
na, k tó ra  ten zapach  zachw ycił

—  On pachnie, jak  sam ochód 
—  m ów iła. —  A ia s traszn ie  łu­
bie jeździć sam ochodem .

Zapach wiec. jak  w idzim y, 
znaczy  w życiu bardzo  wiele.

Od niego nieraz zalcżv  szczcś 
liwe pożycie m ałżeńskie.

R ozm aw iałem  z pew na panią 
k tó re j m ąż. bojąc się p rzezię­
bienia, rzadko  m vl sobie nogi.

—  C zv  pani jes t szczęśliw a 
w m ałżeństw ! *? •— spy tałem  ją,

—  T ylko  w tedy , k iedy  m am  
k a ta r.

Napoleon Sadek

Z a g a d k o w y  po r t re t

Jutro C4-te opowiadanie p. t. 
„Dziecko W eroniki".

(S. F .) P. Tobjasz Tenenba-
1 ....i właściciel składu porcelany, 
postanowił zrobić sobie portret.

Skomunikował się więc z mała 
rzern portrecistą p . A'.aurycym 
Woikowem.

—■ Chcę, żeby dzieci mieli po 
łflnie pam iątkę —  oświadczył —  
Zrób mi pan portret.

— Jaki? Siedzący czy stojący?
—  Ani tak, ani siak. Ja nie 

chcę stać, albo siedzieć, jak idjo- 
ta i się gapić przed siebie. Ja 
chcę, żeby dzieci wiedzieli co ro­
bił w  życiu ich ojciec.

—  Aha! —  domyślił się arty­
s ta  m alarz. Pan chce być na
jtlc porcelany?

t -r Nie. Tu się nie rozcl.odzł o 
tlo, tylko o mnie. Ja  cltcę żeby by

ło widać, jak ciężko ja się dora­
białem. Ja zaczęiem przeckź od 
chłopca na posyiki, a teraz je ­
stem hurtownik. 1 mnie chodzi o 
to, żeby to było widać na portre­
cie.

—  Mam świetny pomysł — u- 
derzyi się w czoło artysta — na­
maluję pana, jak pan się wspina 
po drabinie życiowej.

—  Nieźle —  zgodził się p. T o­
bjasz. —  Tylko ja muszę być bar 
dzo zmęczony i spocony. Żeby 
było widać, że mi to z trudem 
przychodzi.

Omówiono warunki, p. Tenert- 
baum kupił sobie drabinę i odtąd 
codziennie pozował na niej

Po tygodniu portret był go­
tów. P. Tobjasz przyjrzał mu się

dokładnie ł złapał się za głowę.
—  Coś pan nam alował? — 

wrzasnął.
—  Jakto co? Pana wchodzące 

go po drabinie. Tu na doi; jest 
podpis, że to jest drabina życia.

—  Ale ja  tli nie wchodzę, tyl­
ko schodzę. Patrz pan lewa no­
ga jest niżej, niż prawa.

—  Ale pra ./a jest wyżej niż 1»- 
wa! Pan wyraźnie wchodzi!

—  Nie! Ja schodzę! Ja za ten 
portret nie zapłacę!

Ponieważ p. T. kategorycznie 
odmówił zapłaty p. W ołkow 
wniósł powództwo do sądu.

W krótce sąd będzie miał do 
rozstrzygnięcia zawiłą kwestię. 
Czy pan Tenenbaum na porirc 
cie wchodzi, czy schodzi.
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sm eszcz& ttE
DyreLNif błnYktl jiizel JCadeći*[ dustaf list anonimowy, Źe Je- 

>o piękna żu*ja Iren* po  id .a d z *  W  liście podany byl dok! ldi.y 
adres mieszk„nto, gdzie to  p ię  qk)|by»* Nit! cficiśló ftiii się to w 
głowie pomieśtk?, tak  eWięciC W ttu y i w Wierność źdny. A jed­
nak poszedł pod wókazaiiy n d te b .  Byló 16 parterow e mieszkanko, 
którego okna w ychodziły m  o g ró d ek . Dozorezyni powiedziała 
mu, źe spotyka się tu b o g a if  urabia z piękną kobietą, Opis zga­
dzał się z powic/zcbownGŚc jjj ju r ty  Radecki poszedł do ogróJ- 
ka i wszedł przez okuo do pokoju. Tam  Schował ś!ę za paraw an

W krótce w eszta o o  utjjD p tko ju  lle ra , a  z nią jej kocha­
nek Ryszard 'h rab ia  B e ry cz j- Lurskt. W śród pocałunków i pie­
szczot i.ena zw ierzała się* Rysza/doWi, t t  Radecki coś pc dej- 
rzew a. Z dalszego ciągu rozrtlowy wyniicalo, źe mluusza có­
reczka Ireny — Rypią j^et córką... hrabiego Ryszarda

N am aw iał Irenę, ićfcy porzuciła męża, Cc mu tęskno za 
nią i za Rysią. Groził skandalem . Irena broniła Się przeciw te­
mu, tw ierdząc, <że bardzo, batdzo go kocha, ale.,.

Radecki nieludzkim w yalklem  panow ał nad sobą, aby 
nie w yskoczyć z za pm aw arm . Ale miał już pewien plan zem- 
•ty , chciał więc Wsftyetko Wysłuchać do końtS.

G dy wreszcie k JthaP kow ie  weszli, Radecki wyszedł rów ­
nież 1 powziął ocwien ąiian. Ntó cnciat s.ę z nim w szakże zdra­
dzić, Rozm aw iał z żuną, ^ .k b j nigdy nić.

Pow iedział tylfcó MiJMćj źe ćhc„ opelnić jej życzenie — ku­
p ić  jej wilię pócfmiejSką, i ić  w tym celu musi sprzedać rodzin­
ne dobra Dzików. U świadczył, źe w tym  celu musi pojechać 
d o  Dzikowa i chciał ic n ę  zabrać ze sobą. Odmówiła.

Pojechał jam . Sprzedał D zików, polem  wrócił do W a r­
szaw y i pod V a w n n  odszukał Wieśniaka Rudnika z żoną. Za- 
pow edział źe da hit dżjieclcó aa  w ychow anie. Kazał być uaza- 
jurrz na dw orcu.

Satit n ś  poszedł do  dutna. P u y b y l nieoczekiwanie. Za­
sta ł Irenę przy pisanki jakiegoś Betu. CfcciaU Ukryć przed mę­
tem  ten fiśf.

W yrw ał jej ttf t Ust i dówiedziat się z  niego raz jeszcze ca­
łej p iaw dy. U ka.Sł ją  Stra^źliwić. W yjechał, do Ameryki, za­
bierając s tarszą  córeczkę Krysię, a mlod&z, —  Rysię — oddał 
na w ychow anie włes.malcom Z pod W a.vra, nie mówiąc im, kto 
to  jes t i podając ją  jako Ś lin ię .

T rzeb i rićszceędcia, żc Rudluka zabito. W dow a po nim 
w yw ędrow alś w  niewiadom ym kierunau. Radeckiemu doniósł 

, o tem w liście jego  przyjaciel, doktór Feliks Rewski.
Radeck* Był ty r t ciosem okropnie w śtftąśn ięfy . Poprosił 

RewsKiego, aby  na jegó rachunea w szczął pósżukiwahia w  ja ­
kiem biurze W jwiadowczfcm. Uczynił to , udając się do biura 
„Frel, Hużdzik i s p . ' N iestety poszukiw ania były bezskuteczne.

Bodaj jeszcze więicsze niesżczętcie przeżyła Irerta. Okazą- 
ło się bowiem , źe Ryszard, pomimo, i i  kochał ją  szczerże, bvł 
jednak zm uszony zerw ać t  kią. B e t Jegó wiedzy w ysw atano 
go z Elżbietą ireiązniczKą Lustnską, ju i  oddfawna w nim za­
kochaną.

ftysZdnd w  p tefw sżrj »hwflV spnteciwd się. Ełzunła źe 
Zmartwienia rozrnorow ała a ę  Śnnerttln it. Czego nie dokonały 
prośby matki Ryszarda, dokonahl litdś? Pad um ierającą RysiaM  
dal jej słowo... Zapewnił Irtnę. »  Ją zabezpieczy. Nie ehcłaia te­
go przyjąć.

Ju t Chciała Ó f t t ty ć  do W W y, gdy W yratował ją  przypad­
kow y puechódzłelS Hłtfrćffiifh hrabia Praw dzie -  Bukowiecki, 
przyjaciel K /szarda. postanow ił zaopiekować się mą, bo mii 
przypom inała zm arłą zonę. Doradził, Sby wróciła do oiea Uczy­
niła to . Napisała mb SfafMąd Bśt, W kfrtrj;fn frtóślła gó, by jej 
dopomógł odnaleźć męża I dzieci. Praw dzie zwrócił się do tegoż 
biura, co Rei rskl f tak u r t tó  Ć ifittinie. Pofćm przyjechał do Ire­
ny I poprosił Ją o spotkanie. P o  WśMiiiu Leila zdćc»dow a'a 
się tśĆ.

I poszła. Spotkali się w lasie. Miii dla nfej tylko 
smutne wiadomości. Nicśposob byló Odszukać Rysi 

Radeckiej w  P oucs a n i  Józefa Radeckiemu w  Ameryce. 
Nic dziwnego —  ókuró źMIćrtifl haewiśka...

■=» W ięc Cói Wkortou? —  zajjytała Zrozpaczona 
Irena.

Alojem zdartłknl, na WurO wywiadowcze już 
niema co liczyć. Nie będę z n itm  zrywał na wszelki 
wypadek. Ale Sdaje rię, źe pCwrte wiadomości otrzy­
mamy dopiero wtedy, gdy ich nam udzielić Zćchcc, 
mąż j ani...

Potrząsnęła głową, mówiąc:
— C a tego nie uczyni, je s t Statiowćźy. Za nic nie 

urtąpi. Znam jego upór.
— Słowem, jest panf... wdową...
—- 1, n :estety, bezdzietną. Ach, toż to oszaleć moż­

na! Niekiedy dopraw dy wydaje mi się, źe ju ż  wpadam 
w obłęd. Ojciec jest pozornie spokojny, ale wiem, źe 

( w głębi duszy ma do mnie wielki żal. Jestem dla niego 
ciężarem i hańbą... Eoże, naw et nas^a służąca spóglą- 
oa na mnie i  pogardliwym przekąsem... Ona też wie, 
kim jestem. Troski I nuda zeźerają mnie:.. Nie wycho­
dzę, bo nie chcę spotykać kogokolwiek z sąsiadów... 
Nie śmiem sp e /z e ć  W oczy... Nie chcę wyczytać z tch 
oblicza bardziej lub mfriej wyraźnej obelgi.,. W szyscy 
znali mego męża 1 bardzo go szanowali... Tern silniej 
pogardzaią, taoew ne, mną. Jestem dla w stvstkich Ży­
wym przykładem kary za gizech... O dw racają ślę ode 
mnie ze wstrętem J odrazą... Z pemoici* każdy bez

wyjątku o mnie myśli: „Została ciężko ukałana ta  
swój grzech... Mąż ją porzucił, straciła dzieci... Al* 
bardzo jej tak dobrze. Ma to, na CO śObie źd&łużyta,," 
Oto hioje życie... Czyż doprawdy dobrodziejstwem b y . 
io zachowanie mi go?

Umillda, opuściła głowę. Potem wypfó&iowała się, 
i spogląaając na hrabiego długo i bołeśnię Swttiu pięk- 
iiemi oczyma, wilgot.icmi od łez, rzekła:

—  Nie rozumiem tylko, jak p?n, pan jedoft jeszcze 
tylko, może okazywać tyle przyjaźni takiemu nieszczę­
snemu wyrzutkowi społeczeństwa, jak ja.„ Mówię pa­
nu wciąż tylko o moich troskach i zawracam niemi gło­
wę, choć panu głowa pęka już od własnych, praw da?

Podała mu dłoń, zapytując:
* -  W ybacza mi pan?
W ziął jej dłoń ł długo tizymał we własnej, poczem 

rzekł głosem, przenikającym Irenie aż do serca:
—  Mozę właśnie nasze obopólne troski zrodziły 

sympatię, kióra między nami kiełkuje, Wtaśme dlatego, 
że sam cierpię równie silnie, jak pani, poczułem dla 
pani litość nawet.., o wiele żywsza, 6 wielb fkiwsze 
i głębsze uczucie... które, o ile się pnni tern nic zrazi, 
gotów jestem nazwać po imieniu. To chyba —  Miłość,.,- 
Tak, zdaje mi się, że się nie mylę i źe... kochairi panią,.

Irena drgnęła i szybko wyrwał* nul z *ąk swe 
dłonie.

Rrzvkneła
— Pan?... Mnie?
Powtórzył wzruszony do glębh
— Tak... Ja., panią... Proszę tylko nte prz^pdsf- 

tzać, że mówię tó na w iitr.«  Myślałem nad tartl bar­
dzo długo.i. Od dnia, gdy ńagla wyłómła mi się pdni Z  
tłumu warszawskiego, Zrozumiałem, że coś się wyda­
rzy w mojem życiu. Nie riiyiifem *ię. ó d  tej chwili nie 
przestawałem myśleć o pattl. Proszę mnie cierpliwie 
wysłuchać, droga pani Ireno i proszę upierzyć w  bez­
graniczną szczerość mych słów. Straszliwy dramat 
złamał mi życie, tak samo, jak pani. Popełniłem wielki 
błąd: nie przebaczyłem, gdy mme o to błagano, chuć 
wóeuziałerti, ia  to był przelotny kaprys, o którym na­
wet niewario było mówić. Niestety, paulcnt ofiarą zaz­
drości, najpotworniejszego wrogą miłości 1 ftiałźćft- 
stwa, który jest W stanie sk aP : najpiękniejszy kwiat 
uczuć. Ten szatan wsączył we mnie jad obłąkańczy. 
Przestałem rozumować, Zaciąłem się w obłędnym gnitf- 
wie. Dziś przeklinam dt-móna Zazdrości, który Zdruz­
gotał mi życie. Skoro wszakze 6b0j« jesteśm y nieszczę­
śliwi mozebyśmy połączyli naszą serca, zżarte bólem 
i utrapieniem? Może razem łatwiej nam będzie stawiać 
e ż u łó  pizeeiwnościóm łósu? Przysięgłem śóbie, ze bę­
dę stronił od świata, a pani również trudno będzie doń 
powrócić. Jesiem, zresztą, przekonany, pani tego 
puwfotu bynajmniej flie pragnie. Każde ióśdbrtA jesteś­
my słabi i beznadziejnie smutni, at£ razem może rtaM 
oędzie łeplej, ftioże znajdziemy w sóbie rtaw zijeft pó^ 
ciethę, ó której już zwątpiliśmy.., Pani tiłe fii«l dziś 
już ani stanowiska, Sfii mę£a, ani dzieci. Ofiaruję pafti 
Moje stsfióWisko i ftaźwisko,,, Pozatem, skoro przyjaźń 
moja dla pani przerodziła się w miłość... składani ją  u 
stóp pani I... błagam O przyjęcie..-.

W leLe zmieszana, Irena w ysźeptałi tylkóf
—  Niestety... to niemożliwe!*..

Ależ dlaczego?
—- Przcdewszystkiem dlatego, ić  iej miłości tile 

jeśtem... godna...
—-  Pozwoli pani, że ja  O tent sąd wyóartt..*
—  Poza tem przecież jest ogromna przeszkód* *.
—» M ałżeństwo pani?
M AIgż iflk! •
*—, Pioszę pani, nie przybywałbym do pani t  taką 

propozycją, gdybym jej długo 1 dokładnie nie obmy­
ślił. bama pani mówi, że inąż już hie wrćcl. Zresztą, je­
stem tegó samego zdania, bo jeżeli człowiek rzuca łiie- 
lylko wszystko, co ukochał, a l t  nawet kr«j i duże sta­
nowisko, to widocznie jest bardzo zatwardziały w upo­
rze. Ręczę pani, że gdybym tylko mógł go Odnaleźć, 
uczyniłbym to, clioćby to mnie nawet mialO wiele ko­
sztować matcrjalnie 1 moralnie, bo przecież może utra­
ciłbym panią. Aie jestem tak gruntownie wyleczony 
z zazdrości, która m.lie unleszczęśliwiia, Żć dziś ujmu­
ję miłość Inaczej, piękniej, idealniej, wzniosłej.,. Czego 
pragnie Ukochana prźezć mnie Istota —  jest dla mnie 
rozkazem, choćby to fhialo być z moją OSóbistą szkodą. 
Ale to spraw a beznadziejna. On nie wióci. Postaram y 
się więc uznać gó za zaginionego. Przypuszczam, źe 
mi sę Uda 1 wtedy pani będzie mogła wyjść za mnie. 
A to jest naprawdę konieczne, bo pani w rozpaczy mo­
że popełnić coś... bardzo nierozważnego.

Uśmiechnął się ze Smutkiem, poczem doda!:
Taki sam, jak już kiedyś... Otóż nia chciałbym do 

tego dopuścić pod żadnym pozorem.
W estchnęła:
—  jaki pan dobry !
Odparł:
—  Może... Ate kto wie, czy byłbym faH  dobry dl? 

każdej... Czy postąpiłbym  tak  semó, gdyby nie to« U

tak bardzo przypomina mi pani tamtą... 1 ie  zakocha­
łem Się w p a n i..

—  Alei... będzie pan aię musiał przeze mnie nie­
raz... rumienić...

Poioźył palce na ustach, mówiąc:
T<* moja sprawa!... W tej chwili klndę krzyżyk 

na calcj przeszłości pani..* Istnieć dla mąie będzie te­
raz tylko przyszłość...

2 opanowało milczenie...
Ujął ją pod ramię i w milczeniu poszli dalej. 
Zoddałi było widać zarysy wielkiego foiwarkU, 
Prawdzie rzekł:
—  To Bukowiec. W chwili, gdy pani tani wejdzie, 

jako dziedziczka, wydaje mi się, że smutne lata mojego 
życia zostaną raz na zawsze wymazane i minione dni 
szczęścia powrócą. A więc... chce pani?...

Irena nie miała odwagi odpowiedzieć, ale też brak­
ło jej już sil do walki z blogiem uczuciem nagle w y ła ' 
niającej się szczęśliwości... Trudno jej też było oprzeć 
się czarowi dobroci tego prawdziwie szlachetnego 
i uczciwego człowieka.

Niczrażony brakiem odpowiedzi, mówił dalej;
—  Znałem panią właściwie, zanim panią poznałtm  

osobiście. Kyś tyle razy mi O pani wspominał i z takim 
zachwytem, że mArzyłem o tem, aby panią poznać i my­
ślałem sobie, jaki to z niego szczęściarz,. Proszę mi 
więc powiedzieć, że pani zgadza się być moją żoną, 
i  będzie to dia mnie takie wiel:<ie szczęsCie, jakie będę 
się starał stworzyć pani w przyszłości.

1* cna bardzo zmieszana, zapytała tylko cichym 
szeptem :

■— Ale jck się to panu uda wszystko załatwić? 
Prawdzie chwycił ją w O b ję c ia , uścisnął cz«le i za­

wołał w rtiiłoSnem upo/uniu:
—* A więc zgoda? O, załatwienie tćgd flte przyj­

dzie mi Z trudem. A gdyby nawet, wszystko przezwy­
ciężę, aby panią posiąść... Teraz pani juZ jest moja,*, 
moja... Ach, jaki ja  jestem  szczęśliwy, jaki szczęśliwy.,* 

Irena ń:e opierała mu się i szeptała wśród łez 
wzruszenia:

Uratował thi pan życie... po raz drugi,.*
—• Będziemy ze sobą bardzo, bardzo szczęśliwi,,* 
Objaśnił jej swoje piany pokrótce. Postara się uzy­

skać unieważnienie jej małżeństwa, potem się pobiorą, 
i będą żyli w odosobnieniu, tylko dla siebie, poza tem 
wszakżó poświęcą się działalności dobroczynnej. Czyż 
móźe być lepszy sposób ooKupienia swych grzechów ? 
W ten sposób ona odpokutuje swój grzech cudzolóst* 
wa, < an swój grzech zazdrości.

kózm aw iail tak dcsc długo, a żar w słowach hra* 
biego coraz bardziej zjednywał Irenę dla jego planów. 
W racała jej chęć do życia ramię w ramię z tym czło­
wiekiem, który wydbWal Się doprawdy Szczerze w niej 
zak^n-hany.

Na pożegnanie rzekł je jł
Proszę się niczego nie obaw iać, Ju l ja  się w t z f *  

stklem zajmę, Od tej chwili losy pani są w r.ioidi rę­
kach, Proszę Się już uważać nie za panią Radecką, leci 
za hrabinę Prawdzie -  Bukowiecką.

Pożegnał Się i odszedł, od wraca, ą« iię  jeszcze kil­
ka razy i posyłając jej goćałurtki W powietrzu.

Potem znikł w gąszczu leśnym.
Irena pomyślała sobie:
—  Boże, jakie dziwne jzst życie',...
Rzeczywiście, tyle zmian w ciągu jednego roku!.** 
Zdąża teraz p ó  miesiącach udręki znów ku  Spo->

kojnei przystani...
Ale czy zdoła odzyskać ów  upragniony spokój?
Czy potrafi zapomnieć o dzieciach?
Chyba nie...
Czy ujrzy je jeszcze kiedykolwiek?
A gdy ujrzy —  co mi pow ić?
Za co ją będą mieć?
Ale z diugicj strony —  co robić?
Umrzeć czy żyć?
W ypadałoby umrzeć, ale instynkt samozachowaw­

czy robił swoje.
Rze kła sobie:
—  Porzucił mnie. Okrutnie. Bezlitośnie. Chcł?’,'m  

umrzeć, Bóg nie dopuścił. Nie będę szła przeciw jego 
wyrokom. Będę żyła...

I naw et dodała z dumą:
—  Nawet będę hrabiną... dziedziczką... bogaczką... 
Czyż nie spełnił się wreszcie jej sen dziewczęcy,

jej dawne marzenie?
Ojciec jej był zdziwiony, widząc ją powracającą 

w wiefkiem podnieceniu z iywem i błyskami w oczach. 
Zapytał:
—  Gdzie byłaś?
—  W  lesie.
—  Sam a?
Milcząco skinęła głową.
Dopiero, gdy była w swoim pokoju, radość nagle 

wygasła. Jasne czoło znów omroczyły troski.

Dalszy ciąg oastagl
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W  cztery oczy
Intymne rozm owy z Czytelnikami

P. Maniek
się zakochał. To bywa. Już nie 

raz mówiliśmy naszym Czytelni­
czkom i Czytelnikom, że chętnie 
służymy radą w powikłaniach mi 
łosnych, aie nie zdołamy nakłonić 
kogoś do wzajemności, skoro jej 
me ouczuwa. Zwłaszcza naszym 
Czytelnikom tłumaczyliśmy, że to 
wcale nie po męsku zwracać się 
do nas o pomoc w tej sprawie.

P. Maniek wziął sobie do ser­
ca, ale tylko w bardzo małym sto 
pniu, bo oto w jaki oryginalny 
sposób nam pisze:

„Copraw da jestem  chłopcem, i 
to rodzaju męskiego w całem te­
go słowa znaczeniu, a jednak mu. 
szę się uciec do pomocy Pana Re­
daktora. Dotychczas doskonale 
daw ałem  sobie radę sam, ale te­
raz me potraiię i proszę o pomoc.

Przed paru tygodniami pozna­
łem pewną panienkę, z zawodu 
kelnerkę na Woli w restauracji p. 
Zofji K-skiej. Na imię jej Genia, 
jestem  w niej więcej, niż zakocha 
ny. I czy to ładnie tak być dla 
ntnie obojętną, jak ona, skoro wi 
dzi, że biedne serce męskie ta­
kim żarem ku niej płonie?

Niech mi sama powie, co w 
tem jest, że mój humor tylko od 
niej zależy. Gdy ją ujrzę, zaraz 
się czuję szczęśliwy i tak lekko 
mi na duszy. Nawet, gdy jej nie­
ma w restauracji, wciąż widzę o- 
czyma wyobraźni, jak chodzi po 
tym lokalu. Co ina ze sobą robić 
dalej?

Ach, moja Genia, to anioł z nie 
ba  w ludzkiein ciele. Tak na mnie 
podziałała, że już sam nie wiem, 
co się ze mną dzieje. Ja, co raki 
zawsze byłem wesoły, zadowolo­
ny ze wszystkiego, żartowałem 
sobie z każdego i ze wszystkiego, 
JftaZ  przeżywani coś takiego, że 
doprawdy już nie wiem, jak to na 
zwać.

Kochany Redaktorze, gdy Ge­
nia nieraz odezwie się do mnie 
zimno, to aż łzy trysną mi z czu, 
ona zaś nictylko tego nie odczu­
wa, ale jeszcze nieraz mi przyga­
duje. A ja  codzień tam muszę 
być, żeby choć na nią spojrzeć, 
gdy zaś ma wychodnie i niema 
jej w restauracji, trudno opisać, 
co się wtedy ze mną dzieje.

Błagam o pomoc w tej spra­
wie, bo cóż warte jest moje życie 
bez jej wzajemności?"

Wiele razy powtarzałem: „Ser­
ce —  nie sługa... Nie zna, co to 
pany..." Jeżeli Geniusia Maniusia 
nie kocha, to ani ja nic na to nie 
poradzę, ani żadne władze... A 
musi nie kochać, skoro jest obo­
jętna, zimna i jeszcze przygadu­
je. Pan zaś bierze rzecz tragicz­
nie, jak wszyscy zaKOchani. A czy 
Panu się nie zdarzyło, że Pan też 
był przez kogoś bardzo kochany, 
a sam Pan do tej osoby nic nie 
odczuwał? Jeżeli tak, to Pan wie, 
że Pan może nawet był z tego tro 
chę dumny, trochę Pan się lito ­
wał i... szedł do tej, która Pana 
darzyła wzajemnością. Tak samo 
jest teraz.

W skazówki są dwie; albo cier 
pliwie uwielbiać dalej i liczyć na 
to, że „kropla draży kamień", al­
bo poszukać zapomnienia w oto­
czeniu innej kobiety. Jeano i dru­
gie wymaga silnej woli i cierpli­
wości, ale sam Pan przecież mó­
wi, że Pan jest „chłopcem rodza­
ju męskiego", proszę to więc nam 
udowodnić siłą charakteru.

P. „Lope!;" z Sosnowca
prosi nas o pomoc w sprawie, 

którą tak wyłuszcza:
„Już jakie półtora roku temu 

poznałem w Sosnowcu na odpu­
ście panienkę, która wywarła na 
mnie silne wrażenie. W ystarczy­
łoby każdemu ujrzeć tę blondy-.

neczkę o czarnych oczach i zgrab 
nej kibici, aby zapamiętać ją na 
zawsze. Niestety, nie zdążyłem 
zapytać jej, gdzie mieszka, Urnó 
wionę spotkanie następnego dnia 
nie-doszło do skutku, gdyż była 
silna burza.

Przez cały miesiąc chodziłem 
po naszym „M aju , myśląc, że 
ona tani przyjdzie tia spacer. Nie 
stety, nie przycnodziła. Łudziłem 
się nadal, że może jednas kiedyś 
Dziunię spotkam, ale upłynął rok 
zgórą i nie widziałem jej.

l o s  jednak zrządził inaczej. Na 
leżę do pewnego związku. Pozna 
łom tam bliżej jednego z koiegów 
i oto pewnej niedzieli widzę go 
idącego z moją Dziunią. Na jej 
życzenie spotkaliśmy się po paru 
dniach, było to nasze pierwsze 
spotkanie. Znow widziałem ku­
szące czarne oczy i zapłonąłem 
do niej uczuciem wygłodniałego 
serca. Ona również wykazała za­
interesowanie moją osobą, a na­
wet powiedziała mi, że mnie lubi. 
Ja —  już chciałem wtedy wyznać 
jej moją miłość, lecz powstrzyma 
rent się, obaw iając się, że jestem 
dla niej tylko igraszką, i nie omy 
liłem się.

Po paru dniach przyjechał jej 
narzeczony z wojska. Myślała, że
0 tern nie wiem, ale gdy się o tem 
dowiedziałem od Kolegów, nić 
zaprzeczyła. Natomiast urządziła 
się tak, że spotykaliśmy się z nią 
naprzemian, raz wojskowy, raz 
ja. Ja o wojskowym wiedziałem, 
lecz on o mnie r.ie. W dniu odjafc 
du wojskowego posprzeczałem 
się z Dziu, wyrzucając jej, że o- 
kłamuje tamtego, mnie i podobno 
wielu innych. Ona mi na to odpo­
wiedziała, że chce, aby ją  wszys 
cy lubili, a ze mną może być zu­
pełnie inaczej, bo sarna mnie lubi
1 z wojskowym widywała się tyl-

(Dokończenie, obok.)

Pop rze z k rzy k  b u rzy ...
Na morzu, to tak Jak w  życiu. Nie­

wiadom o skąd i kiedy nadciągną czar 
ne, ociężałe chm ury i złow rogo za­
w isną nad g ło w ą .  B ezm iar oceanu, 
jak  o lb rz jm i kocioł roztopionego oło­
wiu, z łe w i się na horyzoncie w jed­
ną, siną barw ę trw ogi, podrzucając 
na grzbietach rozw ścieczonych fal 
ok rę ty  — jak lekkie łupiny.

K tóregoś dnia polski ok rę t handlo­
wy. k tó ry  spokojnie w pogodny 
dzień w yruszy! z Gdyni spłynąw szy 
z łagodnych fal B ałtyku na olbrzym y 
w odne oceanu, zostaje  porw any  w 
w icher, w  św iat, w  szał burzy. |

Długie dni trw a orkan. O kręt skrzy  
pi, jęczy, nurzając co chwila w nur­
tach odmętu rozkołysany swój kad­
łub i orze z trudem  olbrzym ie fale.

Głos i słow a giną w śród św istu, ry  
ku i wyciu. Kapitan przedarł się po 
stopniach na pokład. Sztorm  b ryznął 
nań ostrem i, słonemi pianami, w raca 
w ięc na dół, za taczając  się po roż- 
dygotanych schodach, trzym ając się 
mocno bariery .

Ponure myśli w ypełniają głow ę i 
setce... jak długo po trw a jeszcze ten 
wściekły, opętany taniec?.. Nic, r 'c l . .  
Ocean tylko grzmi i zalew a okręt 
góram i w ody— Jak długo jeszcze 
okręt ten atak  w y trzym a?

ko dlatego, że już bardzo dawno 
się znają.

Radź mi teraz, Redaktorze ko­
chany, co mant robić z Dziu. Czy 
być jej przyjacielem podczas po­
bytu w wojsku tamtego, bo czu­
ję, że gdy zostanie zwolniony z 
wojska, pomimo wszystko dosta­
nę... kosza, czy też kazać jej zer­
wać z wojskowym, a samemu się 
Oświadczyć, czy też wreszcie po- 
probtu odejść, nic nie mówiąc?"

Nie chcę przesądzać sprawy, 
ale zdaje mi się, że Dziu należy 
do dość rozpowszechnionego ty­
pu przystojnych kobietek, które 
lubią wiele srok trzymać za ogo­
ny i spekulować tu, tam i ówdzie.

Nie radziłbym się oświadczać 
takiej osobie. A  kazać jej zrywać ' 
z wojskowym jest bezcelowe. Mo 
że to Panu przyrzeknie, ale niema 
żadnej rękojmi, że dotrzyma sło­
wa. Dlatego najlepiej będzie do­
prawdy od niej odejść. Gdzie 
zbyt wielki tłok, nigdy wielkiej 
pociechy nie bywa...

Kapitan czuje, że głow a ciąży mil 
nieznośnie, powieki, szczypiąc boleś« 
nie opadają znużone, a tu ani marfzy4 
o spaniu...

Nie m yśleć o tem. nłe m yśleć! T* 
osłabia i pozbaw ia energji, tó rtu ru jae  
upotczyw a chęcią przyłożenia głow y 
do tw arde! poduszki.

T rzeba  sie jednak dow iedzieć jaki* 
horoskopy postaw i radio. P raw ie  na- 
oślep dociera do kaju ty  rad io teleg ra­
fisty. Machinalnie, nie żw racaiąe sie 
do nikogo, w łącza aparat... U słyszeć 
choćby daleki, n iew yraźny głos z* 
św iata.

Po jakim ś czasie z pośród m or­
skie] aw an iu ry  udaie mu się v, vio 
wić zabłąkane tony melodii. To p n t  
dopodobnie jakaś angielska stacją 
Ale za cłrwfle. o dziw o! To cln/oa ła­
ska nieba! —  W arszaw a — tak. tak.. 
To przecież dobrze znany głos s p e a ­
kera w arszaw skiego. Zapowiada spo­
kojnie, nie zdaiac sobie spraw y. i ‘ 
słow a jego w  tej chwili wałcza z r»- 
kiem oceanu z w ściekłością orkanu.

Ciepłe uczucie rozrzew nienia o g a r  
nia serce.

— Hallo! N adajem y Prasow y Pz.iec 
nik rad iow y: Dr>wiadiijeiitv się i
PAT-a, że polski sta tek  handlowy, 
k tó ry  w yruszy ł przed kilkoma dma- 
mi do Am eryki gpotkał sie z o rka­
nem szalejącej bu rzy  na A tlantyku. 
Nasi dzielni m arynarze  w a łc z a " od­
w ażnie z groźnym  sztorm em . .

O Boże! W iec nie sa tak  zupełnie 
sam otni i zostaw ieni tylko sobie. 
Tam w  Polsce m yślą o nich, interesu 
ją się nimi, uznaja ich trud...

P oczucie łączności z krajem  u ra­
sta w  mur energji i odporności... kpi 
sobie zburzy  z w ichru! Skocane nuty 
m azura M oniuszkow skiego butnie i 
zadzierżysto  brną przez ocean i w y ­
bijają sw oje hołupce na rozszalałych 
falach.

K apitan wrybiega ro zp ro m ień m y ,:
— Chłopcy, ej tam  ch łopcyI — słv 

chać za chwilę jego głos poprzez z a ­
m ęt 1 zg rzy t okrętu.

Inna, nowa fala energji sn y  i w iary 
przew aliła  się w  błyskaw icznym  mo­
mencie, przem ogła sen i zmęczenie, 
zapalajac na w ysokim  maszcie kolo­
row e św iatło  nadzie.ii.

P o  dobrej godzinie w padł kupiC n 
na chwilę aby zobaczyc co mu • 
jeszcze ma do pow iedzenia jego piv.\ 
jaciel — 6-lam pow y ap a ra t?

— Jeszcze Polska nie zg inęła!: 
Audycja skończona. Hymn narodow y.

S pojrzał ku telegrafiście jasnem.i 
oczami tam ten także .u śm iechnął -si.lv.. 
jakoś dobrzą i radośnie.

— Nie dam y siei T w ardo  poy.ię 
dział i  \vrócil do m arynarzy .

PAMIĘTNIK StUZACEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESFJE LUDZKIE

Trąciłam się jeszcze raz z Józiem i wypiłam pół 
kieliszka. Czułam, że więcej nie mogę, bo nu się zrobi 
niedobrze.

Trzymając się go za szyję, zapytałam:
— 1'owiedz-no mi, jak się dowiedziałeś, gdzie ja 

Jestem? Jak to urządziłeś, żeby mnie tu wpędzić, co? 
opryciarz z ciebie, żeby na kobietę tak sieci zastawić, 
źe ani wyjściaI

—  He, lic... Co, praw da? A tobie aniby do głowy 
nie przyszło, że zamiast do męża, ganiasz do Józia 
stęsknionego. Nałaziłem się za tobą, aż mnie czasem 
cholera brała. W padłaś jak kamień w wodę. Naszuka- 
łam się wszędzie. Już nawet myślałem, żeś poszła pod 
wodę. A i  mi się przykro zrobiło. Bo pewnie! Kobieta, 
że palce lizać, i dla ryb? Ale widzę, że tv nie taka głu­
pia, choć zaiwaniałaś naiwniaczkę. Mnie też znów tak 
łatw o w butelkę nie nabijesz. Kręciłem się tędy siędy. 
Aż raz przychodzi jeden swój cwaniak i powiada, źe 
nowa kuchta u hrabiego Jabłkowskiego jest. Jaka kuch­
ta ? —  pytam. —  Kuchta nic kuchta — mówi mi, —  T a­
kiej baby nie widziałeś,-taka piękna. —  E , myślę sobie. 
—- frajerze dęty, to ty nie wiesz, co ja na tym świecie 
widziałem. Ale —  myślę sobie, —  trzeba zobaczyć. 
Nawystawałem  się, że aż mnie trzęs'o i nie. Chcia­
łem już plunąć na cały interes, aż rni powiada ten sam,

tam był za pomocnika dozorcy, swój chłopa!
1 ,-t-,. *

zeon
hrabia kochankę z tej kobiety robi, na żłób ją bier:-.,. 
ł do hotelu odstawił na tymczasem. Dowiedziałem sję 
o hotel. Jest! Dobra nasza. Znów musiałem karatilić. 
A tu raz natrze — idzie ten hrabia a kolo njego ty. 
Aż v.e mnie bebechy przekręciło. Ty nawet mnie nie 
w idziałas. Ale już cię pilnowałem. Poszedłem na piwo 
z portjprem i wiedziałem, co mi było potrzeba. Kombi­
nowałem, żeby clę jakoś hrabiemu z przed nosa sprząt­
nąć. Ju l nawtt chciałem cif silą złapać na ulicy, w tak­

sówkę i z W arszawy! Przysięgłem sobie, do jasnej nie­
bieskiej, ż.e cię ze. swoich rączek nie wypuszczę i za­
wziąłem się. Nie wychodziło z tym samochodem. 1 ko­
sztowało mnie i namarzłem się i wszystko nanic. Aż 
raz ten frajer, ten portjcr, powiada do mnie, że ciebie 
już niema, a jest list do ciebie. Ja go pod włos, żeby 
pokazał ten list. Nie chciał, nie chciał, ale wreszcie 
zgodził się. Tego mi było tylko potrzeba. Powiedzia­
łem gościowi, żeby nie dawał ci tego listu, aż mu po­
wiem. Dałem mu trochę frosy za tę przyjacielską usłu­
gę. Poleciałem zaraz na W olską, żeby zobaczyć, jak 
tam sprawy stoją. Dowiedziałem ?if, co i jak.

—  Czegoś się dowiedział? — nie mogłam się po­
wstrzymać od pytania.

—  Takaś ciekawa? Przecież już cię odeszły z tym 
mężem, który cię wysiuiiał... Nie bój sif o niego. Da 
sobie radę i bez ciebie... Po dwóch dniach ju i  go nie 
było. W prowadziła się tam jedna znajoma. Nawet 
z tych okolic, z Powiśla. Ja do niej. Po znajomości. Dor 
gadałem się z babą łatwo, bo ta Anięlka, co ją  tu wi­
działaś, to jej siostra rodzona. Pęta się kolo mnie, ta ­
ka cholera zakochana. N am czonym  jej byłem przez 
rok czasu. Baba się zgodziła, żeby ci powiedzieć ad­
res, jaki ja powiem, kiedy ty przyjdziesz. Ja wtedy 
znów do portjera. Prosiłem drania, żeby ci list odniósł 
w Aleje Róż, bo dowiedziałem się, gd?ie ty mieszkasz. 
Był nawet raz, ale spotkał hrabiego i uciekł, bo mu 
przykazałem, że hrabia ma nie widzieć tęgo listu. Ba­
łem się, żeby się czasem z tobą samochodem nie wy­
brał, bo cała robota byłaby nanic. Czekaliśmy znów na 
okazję, aż tyś sama przyszła do hotelu. I wszystko po­
szło, jak po maśle. Cwana robota, co? Delikatna* ko­
ronkowa! Napijmy się jeszcze!

.Trącił się zc mną kieliszkiem.

Upiłam znów trochę. Chciałam się koniecznie wy­
wiedzieć, co wie o Jerzym.

—  A nie widziałeś czasem mćgo synka? Mnie tam 
mąż już nic obchodzi. Kiedy mnie wyrzucił, niech go 
tam! Nie chcę go więcej na oczy oglądać, o dziecko mi 
tylko chodzi. Chyba to rozumiesz,

—  No pewnie. Baby się przywiązują do takfch 
małych pętaków, choć to wrzeszczy, w majtki robi, 
i tylko więcej kłopotu niż przyjemności.

—  Tak już jest na świecie. Takie są matki i nic na 
to nie pomoże. A więc jak? W idziałeś mojego syna?

Józio przymrużył jedno oko, przyjrzał ml się l  uś­
miechem, aż mu się gęba rozszerzyła od ucha do ticha.

—  Widziałem... Ma się wiedzieć, że widziałem.
—  No to powiedz... Z rów ?? Ładnie w ygląda?
—  Podobny do ciebie, jak dwie krople wody! Ba­

chor nawet niczego.
—  Nie zmizerniał w biedzie?
—  Co mi będziesz bachorem głowę durzyłą? 

wrzasnął nagle na mn:e. — Lepiej się napij i nie gadaj 
i sam a się nie durz. Nic ci z tego nieprzyjdzie. Tej At je ­
steśmy razem i ty jesteś niczyja, tylko moja. jesteś b pz 
żadnych bachorów bez żadnych mężów. Zrozumiałaś? 
Teraz masz robić to, co ci powie Józio Pysk i skończo­
ne! Napij się jcszc«e! T rza ci nabrać wprawy, bo 
wchodzisz w towarzystwo szemrane. Trza umieć za 
lewać, jak się patrzy. Do dna.

W ypiłam. W  głowie mi się porządnie zr.kur, d?1 
Nie byłam przyzwyczajona do wódki, w doda i,ku d 
takich kieliszków wielkich, jak szH^ikf;.

Józio Pysk otarł sobie rękr\. om u;-ta i /ńęzął ud i 
obcaiowywać. Po każdym pocałunku mlaskał jęzorem 
i powtarzał:

«— Apetyczna kobieta; psiakrew!...
{D alszy ciąg  n astąp i)



P o d  s ą d  o p ln jl r o d z fn y  C z y te ln ic z e j N a s z e g o  P is m a

Biada w am , uwodziciele!
„Pante Zdzisławie R z Grodna!

Czytając Pański list żałosny, 
doszedłem do wniosku, iż nie 
jest Pan lojalnym obywatelem 
lecz świętokradcą i wielkim grze 
sznikiem. Jeżeli sąd ujawnia krzy 
woprzysięstwo, nietylko krzy- 
woprzysięzcę czeka więzienie, 
lecz również tego, który go do 
tego namówił. Bardzo źle, iż nie 
istnieje kodeks, który przewidu­
je karę za krzywoprzysięstwo 
małżeńskie, a ze 20 lat więzie­
nia za kradzież cudzych żon i 
szczęścia ciepła matczynego. Ra­
dzę zerwać węzły nielegalnej mi­
lowi, póki się mąż tej nieszczęs­
nej nie dowie, bo byłaby to dla 
ws jystkicli katastrofa.

Czy zdaje Pan sobie sprawę, 
że owa nieświadoma kobieta 
jest tylko oszołomiona pańskie- 
mi obietnicam i? A w przyszłoś­
ci rzuci Pan ją jak szmatę i ta 
nieszczęsna może mieć caie swo­
je życie zm arnowane?

U, biada Wam, uwodziciele, w 
przj szlosci w tern samem na- 
szem piśmie będziemy się dotna- 
guć od czynników Rządzących 
specjalnego koleksu karnego dla 
uwodzicieli naszych żon i nie­
szczęsnych niewiast. Uczciwy 
człowiek poszuka sobie panienki, 
ośw iadczy się i poślubi. Gdybym 
to ja  dowiedział się, że ktoś ado­
ruje moją żonę toby mu się cała 
rodzina nieboszczyków przyśni­
ła i tak bym mu dał amory po 
wojskowemu, że miłośćby wyle

dał wyrok, Iż sam widocznie u 
wodzi mężatki, a może i utrzy­
muje się z groszy icn mężów, 
ciężko zapracowanych?

A możeby Pan chciał harem z 
mężatek sobie zrobić, żeby panu 
przynosiły pieniądze zarobione, 
abyś Pan po barach i lupanarach 
tracił i udawał barona?

To niech się Pan przeniesie do 
innych krajów, a tu głupich i 
rozpustnych rad niech Pan nie da 
je, boś Pan zepsuty człowiek i 
może niejedna na pana płacze.

M ałżeństwo —  to święta taje­
mnica męża i żony, a jeżeli ją 
kto ujawni to powinien zginąć na 
arenie poszarpany przez lwów, 
żeby nie plugawił Świętej Sakra- 
mentnej przysięgi.

Kocham swoją W iarę i uwa­
żam, iż jest wyjątkiem z pośród 
innych, gdyż nasza religja nie 
pozwala dziś przysięgać, a jutro 
łamać, ażeby wciąż się nasycać 
i łowić posagi."

CJ osób '-rzygnsbionycb, w yczerpa­
nych, niezdolnych do p racy  naturalna 
w oda gorzka Franciszka - Józefa 
pobudza obieg krw i, w zm acnia zdol­
ność myślenia i chęć do pracy. Za­
lecana przez lekarzy.

|esf dostosowanie odpowiednich preparatów kosmetycznych do Indyw idua!. 
ne| właściwości cery, jeśli mo być o s iq g n ę fy  pożqdony sk u tek . Nawet 
puder musi być odrębny ala tłustej i suchej cery I nie m oże  być unlwer. 
salny. Do t ł u s t e j  cery nadaje się jedynie D - r a  L u s t r a  
o d t ł u s z c z a  j a c y  p u d e r  h i g j e n i c z n y .  zaś do s u c h e j  ł  
p r a w i d ł o w e j  cery D-ra L u s t r a  p u d e r  e g z o t y c z n y .

Młoda dziew czyna zajęła D ziew czyna odw zajem niała sic

IBBJBCSa I22HP I

m iejsce obos M anolescu. Zło­
dziej. olśniony uroda nieznajo 
mej dziew czyny zupełnie za ­
pomnia ł  o swym  planie o k ra­
dzenia bogatej dam y. Kilkakro 
tnie rzucił uwodzicielskie spoj­
rzenie w kierunku uroczej  
d z ie w czy ny  i w reszcie udało 
mu •ve wc iągnąć  ja do rozmo- 
wv.

M anolescu począł łgać, jak 
najęty . Opowiedział, że jest 
synem  znanego bankiera ru­
m uńskiego i że obecnie odbyw a 
podróż dla... przyjem ności! 

s a  łBBKiaas .'s p i  e b o b b m ^

H l f i i m i i  i  I I  i i .
M 5 L J O Ń  Z Ł .

najmiej rok, a potemby swoim £  1 . 0 0 0 . 0 0 0
v ał w szpitalu na chirurgji pizy- 9
kolegom dawał rady.

Dziwie się bardzo Pańskiej 
przyjaciółce, że może tak ohyd­
nie zdradzać męża i nie wstydzi 
się dotykać własnego dziecka. 
Rauzę jej ęię opanować, bo to 
wszystko obłuda, a dla niego za­
baw ka tymczasowa. Ja też mam 
żonę, jest dla rrmie, bardzo ładną. 
Kociiam ją  do szaleństw a, ale 
wierzę jej, gdyż ona takiemu a- 
doratorowi dałaby należytą od­
prawę. W prost dumny jestem z 
je j czystości. W  zupełności zga­
dzam się z wywodami Pani „Ży­
czliwej", to jest kobieta, godna 
nosić miano „Uczciwej" i szla­
chetnej, takich nam więcej trze­
ba. Cześć Jcjl

Co się tyczy p. Ryszarda z ul. 
Poznańskiej, to sam o sob 'e wy-

I
I
I
I
Bi

Bezsenność
wyniszcza
organizm,

a  pow staje  głów nie w skutek zaburzeń 
układu nerw ow ego. Sztuczne środki 
nasenne nie dzialaju na dłużej, a  w y- 
fwotuja stępienie i zanik w rażliw ości 
nerw ów .

T ylko ziota M agistra W olskiego 
„P asivero sa“ zaw iera ła  Kwiat Meki 
P ań sk ie j (Passiflora) i idealnie łago- 
fdza zaburzenia system u nerw ow ego 
j(nerw ice serca, bóle głowy, h isterie) 
o raz sp row adzała  krzepiący sen, iden­

ty c z n y  ze snem naturalnym . Już pn 
ikrólkim  czasie stosow ania caty  sy­
stem  nerw ow y pow raca do stanu 
fo rm alnego .
ZIOŁA ze znak. ochr. ,,Paslverosa"
do nabycia w antekaeh, składach ap­
tecznych lub w w ytw órn i: M agister 
W olski, W arszaw a. Złota 14, telefon 
263-05. O biaśniajaoe broszury  w y­

syłam y bezpłatnie.

P A D Ł  w  R O L E H T U R Z Ł

C z ę s t o c h o w a ,  u l .  N .  P a r a n y  M a r j i  6  
t e l .  1 1 - 5 5 .  K o n t o  P .  H .  O .  0 4 3 9 1 ,  ....

Na listow ne zam ów ienia koletkura,. wymyła losy^d& J-e
klasy 29 L o terji Państw ow ej natychm iast po wplacen u należność 
na konto  czekow e P. K. O. Nr. 64391 lub p rzekazem  pocz.ow yrn

również kró tką spowiedzią, z 
której w ynikało, że jest córką 
hrabiego Almavisa, p rzebyw a­
jącego ostatn io  w Am eryce.

P odróż przeszła  m łodym  w 
piorunującym  tempie, p rzy- 
czcm jeszcze przed p rzy b y ­
ciem do M edjolanu, padł pierw 
szy... pocałunek a w raz z nim

Niespodziewanie na zakreefe 
ulicy natknął sic na patrol po­
licyjny. M anolescu został po­
znany. R ozpoczęła sic goni­
tw a i po upływie kilku minut 
M anolescu w padł w rece poli­
cji! W  ostatn iej chwili na Jez­
dni ukazał sie wóz. K orzysta­
jąc z w ynikłego zam ieszania. 
M anolescu uskoczył w bok ł

w yznanie m iłosne. W  M edjo- nim policjanci zorientow ali się. 
lanie młoda para zabaw iła znikł w bocznej ulicy, 
kró tko  i w yjechała do Genui, j \ y  kilka godzin później prze 
Tu już pow stał plan zaw arcia b rany  w stró j księdza (!) Ma-

I

Program  rad jow y
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka, 'rolnikam i". 14.30 Odgło6y wiedeńskie.
9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik Po­
ranny. 9.40 M uzyka z płyt. 9.55 Chwil 
ka gospodarstw a domowego. 10.00 
Muzyka religijna. 10.30 Nabożeństwo 
z Katedry św. Jana. 11.57 Sygnał cza 
su. 12-15 20-ty Poranek muzyczny z 
Filharmonji W arsz. 14.00 „G awęda z

A S T M Y  Z A S T A R Z A Ł E ,  
R Ó Ż N E  K A S Z L E

przyw llejną chorób płucnych są
uleczalne

Pow idłam i zioiowemi od 1902 roku. 
3000 listów  pochw alnych jest do 
przejrzen ia  na miejscu, opis leczenia 

na żadanie bezpłatny.
S . Ś L 1 W A Ń S K Ł  

Ł ód i, B rzezińska 33.

ŁÓDZKA W ytw órn ia  Pończoch w y  
syta kupcom bezpłatnie cenniki. Adre­
sow ać: Żytnicki, Ł ód i, NowomieJ-
ska 27.

Czytajcie
„W esołe Wiadomości"

Cena 10 groszy.

NIEWIARYGODNE LECZ PRAWDZIWE...
birm a nasza, biorąc pod uw agę ciężki kryzys ekonomiczny l ogólny brak 
gotówki, postanowiła w ysłać pełne komplety po cenach dotąd niebywa­
łych, gayz 1

T Y LK O  Z ł. 14.90
w ysyłam y: 3 m etry m aterjału -wełnianego „Angle" na eleganckie uhranie 
męskie, 4 m tr. m aterja łu  na elegancka suknie damska. 1 koszulę m ęska t r y ­
kotow ą z satynow em  wykończeniem, i  koszulę dam ską z kolorowego ma- 
depolanu stro jn ie  w yhaftow ana, 1 parę  dobrych kalesonów  L. 1 parę reform 
na gumie, 1 pare skarpetek  zim owych, 1 parę  pończoch jedw abnych, 
3 chusteczki do nosa. 1 k raw a t jedw abny. To w szystko  razem  w y sy ­
łam y ty lko  za zł. 14.00. T ow ary w ysy łam y za zaliczeniem  pocztow em

prosimy
Skład Fabryczny „POLSKA POM OC" Łódi i l  

Skrzynka Pocztowa 548.

14.55 Hymn LOPP. j5.00 Odczyt. 
15.20 Koncert ork. salonowej. 16,00 
„W esoła audycja dla dzieci". 16.00 
K wadrans słynnych artystów . 16.45 
„Łowy“. 17.00 Pogadanka, 17.15 Pol 
ska muzyka ludowa, la .00 Słuchowis­
ko „Oszukany oszust". 18.40 Piosenki 
filmowe. 19,05 Rozm aitości 19,30 Ra 
djotygodnik dla młodzieży. 19.50 Mu­
zyka operow a. 20.50 Dziennik Wie­
czorny". 21.00 „Na , śladach Atlanty­
dy". 21-15 „Na wesołej lwowskiej fa­
li". 22.25 Muzyka taneczna z kaw. „1- 
talia". 23.00 W iadomości m eteor. 
23.05 Dalszy ciąg muzyki.

WIECZÓR MUZYKI OPEROWEJ
W ieczorny koncert niedzielny w  ra>- 

djo; który rozpocznie się o godz. 19.50 
wypełnią fragm enty z oper. M ussorg- 
skiego, Gounoda, K. Statkow skiego i 1 
Verdicgo. Jako solista weźmie udział 
bas opery stołecznej Aleksander Mi­
chałowski, który z towarzyszeniem or- 
Uiestiy pod dyr. J. Oziminskiego, w y­
kona kilka aryj operowych.

M ór. chcę i cioru)qco
_  wtyaiqdać. m*ch ia tq d a jq  n o  
Kjchmiost bezpłatni*

ciekowej i nieocenionej 
wprost broszury pod tyt

'.Droga daPięknoici" “
Icłóra podoje cudawnu 
naturalną sposób 
Usunięć .  w szel­
kich braków uro; 
du, jakoteż 
•d obycia  
I zachowania 
Olśniewająco 
pięknego wy 
- '-idu

errrtos Łodi. **n poc<t.n>

ślubnego zw iązku i oczyw iście 
hrabianka nie orjentow ala się, 
jak w ysokie stanow isko w 
świecie... przestępczym  zajm u­
je jej p rzyszły  m ałżonek.

W krótce potem  odbyf się 
ślub. M anoiescu, nie rozporzą­
dzając Zbyt duźemi zasobam i 
pieniężnemi m usiał kilka razy  
udać sie na w ypraw y, bv w y­
dostać potrzebną gotówkę. Sze 
roki try b  życia spow odow ał 
jednak, że gotów ka szybko to 
pniała.

Upłynął rok. M anolescu zo-
i ojcem. U radow ało go to 

n.ezm iernie, ale jednocześnie 
fakt ten napełnił go obawa o 
przyszłość. Zdaw ało mu się, 
że będzie m ógł zostać uczci­
wym  człowiekiem, a tym cza­
sem w szystko  składało sie w 
ten sposób, że poprostu musiał 
szukać zarobku na drodze prze 
stępczej.

Pew nego dnia, nie m pgąc 
znieść takiego życia, zaw ia­
domił sw ą żonę, że w yjeżdża 
do B rukseli, gdzie ma odebrać 
od swego..., w uja pew ną sumę 
pieniędzy. 'Joanna uw ierzyła.

P rzy b y w szy  do Brukseli. Ma 
noiescu za ją ł pokój w luksuso 
wym  hotelu i tej sam ej nocy 
dokonał kradzieży  na sumę 
30 tysięcy  franków.

R ankiem  dnia następnego, 
Idąc ulic°. spostrzeg ł afisze. 
B ył to list gończy, zaw iada­
m iający o k radzieży  w hotelu 
i podający  wcale dobry ry so ­
pis złodzieja. S y tu ac ja  M ano­
lescu bvła nie do pozazdrosz­
czenia.

noiescu znalazł się na dw or­
cu. Zam ierzał w reszcie w ydo­
s tać  sie z m iasta.

I oto na peronie niespodzie­
w anie podeszło do niego 2-ch 
w ywiadowców, z k tórych  jeden - 
ot tak, dla żartu , pow iedz ia ł:’ 
„P an  jesteś poszukiw anym ' 
złodziejem*’.

M anolescu nie strac jł zimnej, 
krw i i odpow iedział:

„P roszę  pana. o k tórej odcho 
dzi pociąg do G enui?1'

W yw iadow ca zaśm iał się i 
rzekł:

„Panie, to  przecież p a n  u- 
k rad ł b ry lan ty  w hotelu".

— Dobrze, dziękuje panu, to  
więc o 5-ej odchodzi pociąg —  
odezw ał się M anolescu.

W yw iadow ca w idząc, że mą 
do czynienia z głuchoniem ym  
księdzem  uw ierzył, że padł o. 
fiarą w łasnej lekkom yślności 
i... puścił nieznajom ego.

I znów  m ijały  dni. Munole- 
scu cieszył sie. lak m ałe dzięc 
ko, w idząc swaw ole swej có­
reczki i prom ieniał na widok 
pięknej żony. Ale znów nad­
szedł m om ent, kiedy w yczer­
pała się u trudem  zdobyta go­
tów ka i M anolescu znalazł się 
w tarapatach .

O dczuw szy gw ałtow ny brak  
pieniędzy, M anolescu zaw iado 
mił sw ą żone. że musi znów 
w yjechać do wuja. T ym  razem  
podróż ta m iała zakończyć sie 
dłań katastrofaln ie.

(M. € . )

D alszy ciąg nastąpi,

Sam  nie wiesz* Kiedy
najbardziej m ęczący 1 uporczyw y 
kaśzel znika bez śladu do  zażyciu 
znakom itych G ranulek W l. Russya* 
na, w yrobu fabryki chem.-farm ac. 
,.Ap. K owalski" w  W arszaw ie. 
Zadać w e w szystk ie*  ap tek ach  1 
składach aptecznysk
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K R O N I K A  K R A K O W A
Echa katastrofy samochodowej

Ze sportu
Popisy ł y ż w i a r s k i e  w  W ie l ic zce

W  n ie d z i e l ę  dn. 4 hm . o g o d z .  11 
n a  t o r z e  ś l i z g a w k o w y m  Z K S  „ A r i “ w 
W ie l ic z c e  o d b ę d ą  s ię  p r o p a g a n d o w e  
p o p i s y  ł y ż w i a r s k i e ,  w k t ó r y c h  w e z m ą  
n d z ia ł  n a j l e p s i  z a w o d n ic y  M a k k a h j  
k r a k o w s k i e j  w s k ł a d z i e .  P a n z e r ó w n a ,  
B e r g l a r ,  . N a g o i z i a e r ,  N e l k e n ,  L a n d a u ,  
R e d e r  II. P a n a d t o  p o p i s y w a ć  się  b ę d ą  
d w i e  d z i e w i ę c i o l e t n i e  b a r d z o  d o b r z e  
z a p o w i a d a j ą c e  s i ę  łyżwiarlci  k r a k o w s k i e  
Z o s i a  K o z ł o w s k a  i I r k a  G o l d b e r ż a n k a .

P o p i s y  re  z a p o w ia d a ją  s ię  n i e z w y k le  
i n t e r e s u j ą c o  ze  w z g lę d u  na d o b r ą  f o r ­
m ę  ły ż w ia rz y  i ł y ż w i a r e k .

W a w e l  l o k a l  U. 5:2, 2:1, 2:0,1:1 
Z a w o d y  t o w a r z y s k i e  h o k e j a  na  l o ­

d z i e  p o m i ę d z y  W a w e le m  a S o k o ł e m  II 
d a ł y  z a s łu ż o u y  w y n ik  W a w e lo w i ,  w 
s t o s u n k u  5:2. P r z e a  cały p r z e c i ą g  z a ­
w o d ó w  u w id a c z n ia ł a  s i ę  p r z e w a g a  d r u  
ż y a y  W a w e lu ,  p o m im o  że  w y s tą p i ła  
b e z  n a j l e p s z e g o  g r a c z e  C z a jk i .  B ra m k i  
d l a  W a w e lu  u z y s k a l i  T a r g o s z  2, R y ś  
1 i G r u b e n t h a l  2, d l a  S o k o ł a  K o p t a  
i P i e k u t y w s k i  po 1. S ę d z i o w a ł  d o b r z e  
p .  K ła p u t

P ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  w y a z i s iu  
G ier  i D y s c y p lin y  K .Z .O .P .N .

W  ub. ś r o d ę ,  o d b y ło  s ię  k o n s t y t u ­
u ją c e  p o s i e d z e n i e  n o w e g o  W- G. i D. 
K r a k o w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w ią z k u  
P i łk i  N o ż n e j ,  na k t ó r e m  w y b r a n o  j e d ­
n o m y ś ln i e  p o r a ź  d r u g i  z a s t ę p c ą  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  p. R u t k ę  M ie c z y s ła w a ,  
a a ś  s e k r e t a r z e m  p o r a ź  c z w a r t y  p. K o ­
z ło w s k ie g o  W ł s d y s ł a w a .  N a  t e r n i e  p o -  
s i e d i e n iu  W .  G. i D . z a w ie s i ł  w p r a ­
w a c h  c z ło n k a  T .  S. O .  „ F a b ło lc "  z 
C h r z a n o w a  . z a  n i e w y r ć w n a n ie  z o b o ­
w iązań  f in a n so w y c h  w o b e c  Z w i e r z y ­
n ie c k i e g o  K. S.

D alszy  aiąg  W alnego Z grom adzenia 
„H ag ib o ra"

■ D z i ś  o g o d z .  1 8 - te j  w n o w ym  l o k a ­
lu K lu b u  S p o r t o w e g o  , , H a g i b o r “ p rzy  
ul.  M o s to w e j  2 o d b ę d z i e  s i ę .  d a l s z y  
c i ą g  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n i a  Ż. K. S. 
„ H a g i b o r " .  k t ó r e  w u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  
z o s t a ło  ze  w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h  o d ­
ro c z o n e .

C iacov ia  — S o k ó ł  
o m istrzostw o hokejowe Okręg u

D z iś  w n i e d z i e l ę  d n i a  3  l u t e g a  b r .
0 g o d z .  12 r o z e g r a n e  z o s t a n i e  n a  l o ­
d o w is k u  S o k o ł a ,  p r z y  ul. P i ł s u d s k i e g o  
27, s p o t k a n i e  h o k e j o w e  o m i s t r z o s t w o  
o k r ę g u  p o m ię d z y  n a j s i l n i e j s z e m i  d r u -  
ż y a a m i  K r a k o w a  C r a c o v i ą  i S o k o ł e m .  
Z a w o d y  te  b u d z ą  z r o z u m ia ł e  z a in t e r e -  
r e s o w a n i e ,  g d y ż  o b i e  d ru ż y n y  w y s t ą ­
p i ą  w s w y c h  n a j s i ln ie j s z y c h  s k ł a d a c h .

Wialni -  L e g ja  17 -0

O b i e  d r u ż y n y  w y s t ą p i ły  w s k ł a d z i e  
o s ł a b io n y m .  O  a a m y c h  z a w o d a c h  t r u ­
d n o  c o ś  p i s a ć ,  g d y ż  to  by ł  t y lk o  t r e ­
n in g  Da j e d n ą  b r a m k ę .  D o d a ć  n a l e ż y ,  
ż e  W is ła  n i e w y k o r z y s t s ł a  r z u tu  k a r n e g o .  
P u b l i c z n o ś c i  m ało .  S ę d z io w a ł  p. B ab i-  
r e c k i .

N ow e w ła d ze  KS. G r z e g ó r z e c k i

W  ub. t y g o d n i u  o d b y ło  s i ę  d o r o c z n e  
W a l n e  Z g i o m a d z e n i e  K S .  G r z e g ó r z e ­
ck i  w K r a k o w i e .  P o  z ło ż e n iu  s p r a w o ­
z d a ń  z d z i a ł a l n o ś c i  za  ub .  r o k  u d z i e ­
lo n o  u s t ę p u ją c e m u  z a r z ą d o w i  a b s o l u ­
to r iu m ,  p o c z e m  w y b r a n o  n o w e  w ła d z e  
k lu b u  w n a s t ę p u j ą c y m  s k ł a d z i e i

P r e z e s  D r .  Z a k ,  w c e p r e z e s i  : Dr.  
W o ź n i a k o w s k i ,  D r .  B e r s k i ,  d y r  P o d -  
g ó r c z y k ,  L e c h  J s n ,  s e k r e t a r z  R a d w a ń ­
sk i .  z a a t ę p c a  inż .  W i e r c i a k ,  k ie ro w n ik  
a e k c j i  p i łk i  n o ż n e j  P a j o r  M ie c z y a ła w ,  
c z ło n k o w ie  z a r z ą d u  P a j ą k  K a ro l ,  Ja -  
d o w n ic k i ,  Z a b ło c k i ,  L a t e k .  K o m .  r e ­
w izy jn a :  d y r .  l l lu k ie w ic z ,  D r .  J a w o r s k i .  
D r .  K a m b e r s k i ,  N a l e p a  i F iu t .  S ą d  
hoDOrowy D y r .  M ię tk a ,  B ę b e n e k
1 S k a r l i c k i .

Na ławie  oska rż onych  w K r a ­
kow ie  w sądz ie  ok ręg ,  ka rnym 
zas iad ł  j ako oska rżony  L e o p o l d  
Cwier tn iak ,  lat  31 z Krakowa ,  
szofer  oraz Karo l  Ł a b u d a  lat 33 
szofer  z Kra kowa .

Dn ia  29. V. 1933 r. j echa ło  
au to  miejskie od ul. Wolsk ie j  
p r o w a d z o n e  przez  Leopo ld a  
C w ie r tn ia ka ,  zaś od s t r o n y  prze

ciwnej  j echa ł  s a m o c h ó d  poc z tow y 
c i ężarow y p r o w a d z o n y  przez  s z o ­
fera Karo la  Ł a b u d ę .  O b a j  k ie ­
rowcy jecha l i  z nad m ie rn ą  s z y b ­
kością i nie przepisową s t roną .  
S z o fe r  Ł a b u d a  c h c ą c  wyminąć 
C w ie r t n i aka  skręc i ł  nagle  i w p a d ł  
z g w a ł t o w n ą  szybkośc ią na jez­
dnię ,  przy k tó r e j  s tała b u d k a  z 
w o d ą  s o d o w ą .  W  tym m omencie

przy  b u d c e  z n a jd o w a ła s ię  Mar ja 
S m a r a g o w a ,  k tóra  orzeźwiała się 
wodą .  A u t o  p rzew ró c i ło  b u d k ę  
i zderzakiem ud e rz y ło  d e n a tk ę ,  
k tó r a  prz ew ie z io na  do szpitala 
św. Ł aza rza  zmarła.

P o  pr ze p ro w a d zo n e j  rozprawie  
Są d  skazał

Otwarcie wystawy dywanów i ceramiki 
wschodniej w Muzeum Narodowem

D n i a  3 lu tego  br .  o godz 12 
w poł udni e  nas tąp i ło  u ro czys te  
o tw arc ie  w ys t aw y d y w a n ó w

B ilan se
i zeznan ia  o d o ch o d zie

sponądia
Konces- Biura B u e b illa ry jn o -R iw izy jn e  
Jó zefa  Proppera
z a p r z y s i ę ż o n e g o  z n aw c y  s ą d o w e g o

KRAKÓW, KARM ELIC KA 5 . T E L  171-05
w s c h o d n i c h ,  k o b ie r ców  i c e r a ­
miki w Muzeum N a r o d o w e m .  Na 
u ro czys to ść  przybyl i  p r z e d s ta w i ­

ciele władz,  świata nauk ow ego  
oraz  l iczna  publ iczno ść .

U roczys to ść  zagaił  b.  p remjer  
N o w a k ,  p r z e w o d n i c z ą c y  ko m i­
te tu  o rg a n iz a c y jn eg o ,  k tó ry  na 
ws te p ie  podkreś l i ł  of iarność  w ł a ­
ścicieli ek s p o n a tó w ,  k tó rz y  c h ę t ­
ni wypożyczyl i  sw e  zbiory na 
w ys ta w ę .  Z kole i  d o k o n a ł  o t ­
warcia  wys ta wy  p r e z y d e n t  mia­
sta dr .  Kapl icki  W p rz e m ó w ie ­
niu swem p r e z y d e n t  p rzeds ta wi ł  
tok prac  p r z y g o to w aw cz yc h ,  p o d ­
kreśla jąc  iż wys tawa r o z m ia r a ­
mi swemi  pr zek ro czy ła  da l eko  
zam ie rz o n e  so b ie  p lany i s ta ła

się na jwiększą w y s t a w ą  w Po l ­
sce,  g r o m a d z ą c  1300 e k s p o n a ­
tów.  K r a k ó w  — miasto o w y ­
sokiej  kul turze — miał  właśnie  
obowiązek  wys t awę  taką  urzą­
dzić.

Z ramienia  w ładz  pr zyby l i  na 
Uioczys t ość  w ic ew o je w o d a  W a ­
licki, imien iem p remje ra  J ę d r z e  
jo w ic zao ra z  wo je w o d y  dr.  K w a ś ­
n iewsk iego ,  p r e z y d e n t  d r  K a p ­
licki  o raz  w ic ep rezyd en c i  dr .  
La n d a u  i d r  Kli inecki ,  s t a ro s ta  
Pa łosz,  oraz ba ro n  H e n r y k  Rot- 
schild z Paryża .

20 osób zatrutych w czasie 
nabożeństwa w kościele

W k o śc i e le  garn izo nowym  w 
C a s s e l  z d a r z y ł  się n iezwykły  
w y p a d e k .  W  czasie  n a b o ż e ń ­
s twa  k ilkadziesiąt  os ób  u le g ł o  
nagłemu zat ruc iu kwasem w ę g l o ­
wym, k tóry w y d o b y w . ł  się z rur  
wadliwie funkc jonu jące j  ins ta la ­
cji c e n t r a l n e g o  ogrzewania .  N a ­
b o ż e ń s t w o  p r z e r w a n o  i 20 o s ó b  
z objawami  po w ażne go  z a t r u ­
cia przewie z ionych  zos ta ło  do 
szpitala.

Kupiec zastrzelił  z łodzieja

W  n c c y  na 31 b m. dopu  
s zczono  się kradz ieży  z w ła m a ­
niem w sk ł adz ie  kolonja lnym L e ­
ona  O l e k s e g o  w powiec ie  no- 
wotomyskim.  W ł a m y w a c z e  za­
brali  większą  ilość towaru.  Z b u ­
d z o n y  ze snu p rz ez  złodzieji  
właściciel  sk ła du  p. O l e k s y  p o ­
czą ł  ich śc igać  i s t rze l a ł  z r e ­
wolweru .  J e d e n  z poc i skó w u- 
g o d z i ł  śmier teln ie  Mar jana  S t a ­
w n e g o  z. Zaparc ina  w powiec ie 
poznańskim  k tóry  zmarł .  D r u ­
giego włamywacza  Józefa  W i t ­
kow sk ie g o  z Będlewa ujęto,  
a t rz ec i  z d o ł a ł  zbiec.

Sk ra d z io n y  towar  porzucil i  
włamywacze  p o d c z a s  ucieczki

Restauracja Jagiellonka
K r a k ó w ,  u l .  P i j a ra l r a  9 (d a w n ie j  N o r e k )  
p o l e c a  p iw o  ż y w ie c k ie  o r a z  w y b o r n ą  
k n c h n ię ,  o b i a d y  z 3-ch  d a ń  1 zł. 20 g r .  
B u fe t  z i i r n y  i g o r ą c y .  C o d z ie n n ie  k o n ­
c e r t  o r k i e s t r y  s a lo n o w e j  : od  g o d z .
19.50 w iecz .  O d d z i e l n e  p a k o j e  d o  z e ­
b r a ń  t o w a r z y s k i c h .  M. M a ro n a .

KURS ZAWODOWY
R o z p o c z ą ł  się 1 lutego,  kurs 
daje wy ksz ta łcen ie  mis t rzo­
wskie  w krawiec twie  d a m ­
skim,  kró j  f rancuski ,  angiel ­
ski n a j n o w s z e j  m e to dy .

P o d s t a r i z a  C e e h u  
B o b r o w s k a  S w a t ł e k  
Kraków, Felicjanek 1 m. 7

GOSPODARCZY 
Zakład Kredytowy
Kraków, ul. Florjańska 55 
Telefon  1 0 4 -5 3  i 1 2 1 1 3

Pr zyjmuje  a g e n t ó w  na d o ­
g o d n y c h  w arunkac h .

Pod wpływem zazdrości poranił 
nożem narzeczoną

O f ia rą  z b r o d n ic z e g o  napa du  
i poran ien ia  p a d ł a  n o c y  w c z o ­
raj szej  17-letnia ekspedje nf  ka, 
S te fan ja  P ia se cka  w Warszawie .  
W chwili ,  g d y  dz iewczyna  p o ­
wraca ła  do domu w t o w a r z y ­
s twie zna jomego,  B e n e d y k t a  
Pęczki ,  p rzy zbiegu ul. Wroniej  
i C h ł o d n e j  n a p a d ł  ją na rzeczo­
ny,  23 letni S t an is ł aw  Ró ży ck i .

P o d  wpł yw em  zazdrości ,  R ó ­
życki  chcą c  ze szpec ić  Piasecką,  
p o k a l e c z y ł  jej  twarz  nożem,  p o ­
czem zranił  ją c iężko  w p lecy  
nas tę pn ie  z ran i ł  Pecz kę .  k tóry  
ujął się za swą tow arz ys zką .

Po  dokon an iu  zemsty  R ó ż y ­
cki zb ieg ł  i w ie c z o re m  a re sz to ­
wano go. ___________

Rod Etny i&wtalidow zwolnio- 
jne od dopłat za porady 

lekarskie i leki
Z dniem 30 stycznia br. w e ­

szło w życie r o z p o r z ą d ze n ie  mi­
n is t ra  opiek i  sp o łe c z n e j  w s p r a ­
wie zmiany ro z p o rz ą d ze n ia  z dn.  
28 grudnia  1933 o dopł a ta c h  za 
po rady  lekarsk ie ,  ś rodki  l eczni ­
cze,  pom ocnic ze  i zabiegi  leczn i­
cze w ube zp iecza ln iach  spo łe cz ­
nych.  > r

R o z p o r z ą d z en ie  ustala je szcza  
je dn ą  ka te go r ję  osób ,  k tó re  zwo l ­
n io n e  zos ta ją  o d  d o p ł a t  za po ­
r a d y  i leki w ubezpiecza ln iach  
społecznych .  D o ty czy  to miano­
wicie cz ło nków rodz in inwal idów 
w oje nny ch ,  u b e zp ie czo ny ch  na 
p o d s ta w ie  art.  43 u s t a w y  o za ­
opa t r ze n i u  inwalidzkiem.

Ślusarz ofiarą strzela­
niny w restauracji
W  res t au rac j i  Dymowskie j  

przy ul. Lwowskie j  na Zaraars ty- 
nowie we Lwowie,  bawiono  się 
wczoraj  wesoło.  W ś r ó d  z e b r a ­
ny c h  znaleźl i  się ró wn ież  Teofi l  
Nawelski ,  23 letni  ślusarz,  oraz 
S ta n i s ł aw  Kamiński ,  pomocnik 
ko t ło w n i  Miejskiej  E lek t rowni .

W  pe w n e j  chwili  między wy­
mienionymi  doszło  do  sprzeczki  
p o d c z a s  k t ó re j  Nswolsk i  u d e ­
rzy ł  w twa rz  K a m ińsk iego .  K a ­
miński ,  nie n am yś la j ąc  się, d o ­
był  rew olwer  u i o d d a ł  w kierunku 
przec iwnika  3 s t rzały.  Naw ols k i  
ug o d z o n y  w g łowę  i szyję padł  
n i ep rzy tom ny  na  ziemię brocząc  
krwią.  Z a w ia dom io no  n a t y c h ­
miast  pol icję oraz  Pogoto wie  
r a t u n k o w e .  R a n n e g o  Nawolsk ie -  
g o  w s tan ie  be zn ad z i e jn ym o d ­
wieziono do szpi ta la  p o w s z e c h ­
nego ,  zaś  a p raw cę  a re sz to w a n o .

Zamach na arcybiskupa  
Mouacbjum

W  związku z os ta tn i e in  p r z e ­
mówieniem minis t ra Essera ,  a ta-  
ku jącem k a r d y n a ł a  a r c y b is k u p a  
Monachjum oraz  d w u k r o t n y c h  
s t rza łów s k ie row anyc h  do p a ł a ­
cu a r cy b is k u p ie g o  w Monachjum,  
na szczęśc ie  bez  w y p a d k u ,  k a r ­
d y n a ł  Pacell i  w y s to s o w a ł  do 
k a r d y n a ł a  F a u lh a b e r a  t e l e g r a m  
t reśc i  nas tępujące j :

O j c ie c  św. cieszy się,  żeś 
szczęśl iwie unikną ł  n iebezpieczeń­
s twa .  Z rac j i  o b e l g  na  c ieb ie 
publ iczn ie  rzucanyc h  ogromnie  
bo le je  i z s e r c a  Ci błogosławi.

Puw iesił  się z powodu złej 
noty w szkole

Niezwykły  w y p a d a k  zamachu 
samobójczago  w ydarzy ł  się w czo­
raj na K le p a ro w ie  we  Lw owie  
gdzie na życ ie  sw e  ta rgn ą ł  się 
14-letni ch łopak ,  uczeń 5 k lasy  
szkoły  powszech .  Na  Kleparowie  
przy  ul. W s z y s tk ic h  Świę łych,  
mieszka ł  p rzy  rodz icach  14-letni  
A d a m  A n d o r a .  Rodz ice  m a ł e g o  
Adas ia  mimo ciężkiej  p racy  i wal­
ki o ch leb  codz ienny,  posy ła l i  
a / n a  swego do  szkoły,  a b y  mu 
d ac  o d p o w ie d n ie  wyksz ta ł cen i e .  
C h ł o p a k  jed nak  n :e o d z n a c z a ł  
się zby tn i ą  p i lnośc ią  i z t r u d e m  
ty l ko  p rzechodz i ł  z j edne j  klasy 
do  drugiej .  W  ob e c n y m  roku 
szkolnym b ę d ą c  w 5 k l a c i e  nie 
uczył  się d o b r z e  i ko ledzy  go 
częs to wyśmiewali ,  wy ty ka ją c  mu 
kiepskie no ty .

Wczora j  s p o t k a ł  się A n d o r a  
ze swymi  kolegami,  k tórzy  j e ­
dn a k  i tym razem nic za p rz e ­
s tal i  ża rtów.  Młody c h ło pa k  p r z e ­
jął  s ię  t em tak bardzo  że p o ­
s tanowi ł  p o p e łn ić  samobójs two.  
W tym celu d o  f ramug i  okna 
przywiązał  szn ur  i powies i ł  się 
Pó źn ym  wieczorem do  m ieszka ­
nia wrócili  ro dz i ce ,  k t ó r y c h  oczu 
pr zeds ta wi ł  się s t r a szny  widok.  
N a  sznurze  zwisały już z imne  
zwłoki  syna  i wszolka po m oc  
ok aza ła  się spóźniona.

Odrąbała mężowi głowę
W e  wsi Neliż,  niejaka  Zofja 

Mazurek ,  lat 40, z amordow ała  
sw ego męża  odr ębu ją c  mu g ł o ­
wę siekierą podczas  jego  snu.

P r z y c z y n ą  m o r d e r s t w a  miała 
być  p iek ie lna  zazdrość  żony 
względem męża,  podczas  takiego  
szału zazd rośc i  Mazurek  z a m o r ­
d o w a ł a  s w e g o  męża.

Mo rderczyni  zos ta ła  a r e s z t o ­
wana  i osadzona  w więzieniu.

Repertuar U atrów  krakowskich
T e a tr  im . J S ło w a c k ie g o

N i e d z i e l *  p o p o ł .  , , P r * w ie n o c  p o ś l u b n a " ,  
7 .30  wiecz.  „ T o w a r i s z c z "

T e a tr  , ,B a g a t e la ' ‘
N i e d z i e l a  o 1 1 :  „ B e k s a " ,  o a j k a  d la  

d z i e c i ,  8 .45  „ W e s e l e  w m i a s t e c z k u "

T e a tr  Ż y d o w s k i (B o c h e ń s k a  7)
N ie d z ie l a  4 po p .  i 8 .45  w. „ G ł u c h y 1 .

T e a tr  D om u Ż o łn ie r z a
N i e d z i e l a  8 .30  p o p .  „ M a n e w r y  j e s i e n ­

i e '  , 7 .30  w ie c z .  „ P a n  T w a r d ó w k i  
n a  K r z e m i o n k a c h " .

Z t e a t r u  im . Jul. S ło w a c k ie g o  
D z is ia j  w n i e d z i e l ę  p o p a ł .  m i ła  i n i e ­

z w y k le  z a b a w n a  k o m e d j a  a n g i e l s k a  
, P i a w i e  n o c  p o ś l n b n a " .  W i e c z o r e m  
p o w t ó r z e n i e  k o m e d j i  J .  D e v a !  a p t .  
, .T  o w a r i a i c z " .

Co p j o  w kinach krakonskleli?
A d r i a :  „ H r a b i a  Z a r o w "  
ł t p o l l o  „ M o je  m a r z e n i e  — to  t y "  
A t l a n t i c ,  „ J e n n i e  G e r h a r d "
B a g a t e l a :  „ Z a b a w k a "
D o m  Ż o łn i e r z a :  „ ? a t  i P a t a c h e n  j a k o  

g a z e c i a r z e '  
a l u z e u m .  „ P o d  d a c h a m i  P a r y ż a "  
P r o m i e ń :  . Ra j  p o d l o t k ó w "
S ł o n k o ;  „ H r a b i n a  M o n t e - C b i i s t o "  
S z t u k  z „ K o c h a m  cię  w e  ś r o d ę  * 
ś w i t  : „ P r z y b ł ę d a "
U c i e c h a  „ W i e l k a  k a i ę ż n a  A l e k s a n d r a "  
W a u d a :  „ B u r z a  o b r z a s k u "

R A D I O
N ie d z ie la  4 lu t e g o  1934  

Krsków, G . 9 .0 0  A u d y c j a  p o r a n n a ,  
10.00 T r a n s m .  i  W a r s z . ,  10.30 N a b o ­
ż e ń s t w o  z k a t e d r y  ś w . J a n o a  w W a r s z .
11.57 H e j n a ł  i k o m u n i k a t  m e t e o r o l o g . ,  
12.15 T r a n s m .  z W a r s z . ,  15 0 0  O d c z y t ,  
15.20 T r a n s m .  ze  L w o w a ,  16 30 P ły ty ,  
16.45 T r a n s m .  z W a r s z . .  19.05 R o z m a i ­
to ś c i ,  19 15 O d c z y t .  19.30 T r a n s m .  z 
i t fa rs*  , 19 .45  W i a d o m o ś c i  b ież . .  19.50 
T r a n s m  z W a r s z  i L w o w a .

D yżur n o cn y  a p tek
A p t e k a  p o d  K o r o n ą  R y n e k  G ł .  22, 

p o d  G w i a z d ą  IT o r j a ń s k a  15,  p o d  O p a ­
t r z n o ś c i ą  K a r m e l i c k a  23,  W a r s a a w a k a  
A le ja  29 L i s t o p a d a  17, p o d  A a i o ł e m  
D i e t l a  76,  P o d g ó r z e ,  p o d  O p a t r z n o ś c i ą  
B r o d z i ń s k ie g o  1.

D y ż u r  d z ie n n y  a p tek
A p t e k a  p o d  S ł o ń c e m  R y n e k  A — B 

43, p o d  E s k u l a p e m  G e r t r u d /  1, p o d  
M a t k ą  B o s k ą  K r o w o d e r s k a  74, w D ę b ­
n ik a c h  K o n o p n ic k ie j  3. p o d  Z ło ty m  
O r ł e m  K r a k o w s k a  9, M o g i l s k a  16, 
P o d g ó r z e  p o d  O p a t r z n o ś c i ą  B r o d z i ń ­
s k i e g o  1.

Dyżur lekarzy  
w n ie d z ie lę  4 lu tego  1934

W d s ie ń  t D r .  G o l d b e r g e r  H e n r y k ,  
J a g i e l l o ń s k a  t e l  128-96, D r  R i i t e r j a -  
k ó b ,  św .  G e r t r u d y  !9 ,  D r .  R a l s k i  L e ­
s ł a w ,  Z y b l ik i e w ic z n  5 ,  D r .  Z a p a ł o w i c i  
W ł a d y s ł a w  K a r m e l i c k a  16 t e ł .  155-68 ,  

W  u o c y  : D r .  A b e n d  W i k t o r ,  L w o w ­
s k a  19.  t e l .  1 6 0 -9 9 ,  D r .  D o e n i o g  T a ­
d e u s z ,  A r j a ń s k a 9 ,  D r .  B o b r z y ń t k i  W ł .  
S t r a d o m  3, t e l .  149-78 ,  D r .  O s i e k  B a r ­
n a r d ,  G a r n c a r s k a  16, t e l .  147-68

Dr* Leon Lanner
l e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i p o ło ż n ik  

p r z e p r o w a d z ił  s f ę

na ul. Grodzką 26 II p. 
T e l e f o n  Nr. 1 8 2  4 4

Bandycki napad
Nieujęc i  naraz ie  sp rawcy  wła ­

mali się wczoraj  do mieszkania 
lekarza  Dra  T a d e u s z a  K r u k a ' a  
w Ta rno wi e  s k ą d  skrad li  z n a ­
cznie jszą  g o t ó w k ę  i b i żu te r ję .  P o  
d o k o n a n iu  czynu  te g o  spotka l i  
s ię z łoczyń cy  z pow raca jącym  
do  do m u  lekarzem i odda l i  do 
niego 5 s t rza łów,  p o c z e m  uc ie ­
kli. Śc igani  p rzez  pr zechod nió w 
zniknęli  w mro kach  w ogr od z ie  
miejskim, ost rzel iwując  się g ę s to  
s t rza ły  jednak  na szczęśc ie  c h y ­
biły;____________________________

N ieszczęśliw y  w y p a d e k  
le k a r za

W c z o r a j  o go dz .  23.30 Dr .  
R o m a n to r ,  zam. w K ra k o w ie  przy  
ul. Re j tana  L. 12, p rz echodząc  
c hodn ik ie m  ul. Karmel ick ie j  
p o tk n ą ł  się i upadł  na chodn ik  
d oz na ją c  z łamania  prawe j  nogi  
po w yż e j  kolana.

W e z w a n o  p o g o to w ie  r a t u n k o ­
we po udzieleniu o f ie rze  w y ­
padku p ie rwsze j  po m o cy ,  o d ­
wiozło dra  R o m a n t e r a  d o  szp i ­
ta la  św. Ła zarza .

Skazanie 7wyródnialców
Bcatja ls two i gwał t ,  j akiego  

się dopuśc i l i  na mało le tn ie j  Ste* 
fanji Anie l i  Paźdz ior  — Stefan  
C za rn ie ck i  i J a n  O le j  by ł y  
wczora j  p rzedm io tem r o zp raw y  
s ą d o w e j  wa Lwowie,  k tó r e j  p rz e ­
wodn iczył  p. r. Młynarsk i .

Wymienien i  osobnicy  zabral i  
ze s o b ą  dz ie w czynę  niżej lat  15 
do szynk u i tam spili  ją p iw em  
m ieszanem z w ó d k ą  i mio dem,  
poc zem  zabrali  ją d o  m i e s z k a ­
nia Ole jn ika ,  gdzie os ta tecznie  
zalali ją wódką .  W  takim stanie 
dopuśc i l i  s i ę  na niej  bes t j a l s tw a .  
Są d  skaza ł  Czarn i eck iego  na 2 
la ta  więz ian ia ,  zaś  J ana  O l e j ­
nika dla bra ku  d o w o d ó w  u n i e ­
winnił .
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w K ro n ic e  kr a k o w sk ie j  ca ła  s t rona  800 zł., pó ł  s t r o n y  500 zł.  1 wiersz ,  mm. 50 gr. Drobne 15 gr.  za wyraz.

O d p o w ie d z ia ln y  .e d ak to r  i w y d i w c a  ' Al f red  Kwiatkowski . D ru ka rn ia  Monopol .  Kraków , N a Gróąlky 2*


